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TYGODNIK 22 lipca 1954 roku z Wielkiego Pieca nr 1 popłynęła 
pierwsza w Hucie im. Lenina tona surówki. Święto­
wał cały kraj. Kolejno uruchamiane cztery następne 

wielkie piece nie wzbudzały już takich emocji. Przyzwyczaili­
śmy się w końcu, że kolos istnieje i produkuje każdego ro­
ku kilka milionów ton stali na potrzeby gospodarki. Mało 
brakowało, a jubileusz — 100-milionowa tona surówki w 
Hucie im. Lenina — też przebiegłby bez echa.

=

NOWEJ 
HUTY

— Ostatnia „pompa”? To 
Shyba przy uruchamianiu 
pierwszego Wielkiego Pieca, 33 
lata temu. Później była tylko 
praca, znaczona mniejszymi 
lub większymi sukcesami, re­
monty, spusty, awarie, znów 
spusty... Surówka lała się nie­
przerwanie na przemian z pię­
ciu pieców. Nie, spustu 50-mi- 
lionowej tony surówki też nie 
ogłaszaliśmy światu — kierow­
nik zmiany „D” Adolf SOPA- 
LA hutę „poślubił” w 1960 ro­
ku. 27 lat pracy — nawet bez 
obchodów i jubileuszy — może

Godzina 7.50. Kierownik za­
kładu składa meldunek dyre­
ktorowi naczelnemu huty. Wy- 
tapiacze przystępują do wier­
cenia otworu w przeszło me­
trowej grubości pancerzu pie­
ca Wkoło czarno od dymu. 
Przepalanie lanca tlenową i 
narastający w powietrzu huk: 
to wypływa tlen Temperatura 
sięga już kilkudziesięciu stop­
ni. iskry sypią się na odległość 
kilku metrów... Leci! Równym 
czerwonym strumieniem, ko­
rytem o brzegach usypanych z 
piasku popłynęło rozgrzane że-
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Mało brakowało, a jubileusz wypieszczeni 100-milionowej tony surówki w HiL przebiegłby 
>ez echa... Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

a

dać satysfakcję, toteż inżynier 
Sopala wraca pamięcią do wy­
darzeń sprzed lat kilku, czy 
kilkunastu bez uprzedzeń. Mo­
że zresztą właśnie uciążliwe 
warunki mobilizowały najbar­
dziej?

27 marca 1987 roku.
Niedawno rozpoczęła pracę 

poranna zmiana. Na‘ Wielkim 
Piecu nr 1 widać, że przepro­
wadzono generalne porządki: 
poręcze przy schodach nie ta­
kie czarne a i plac uprzątnię­
ty. W białych ochronnych u- 
braniach, w kaskach i siatkach 
na głowie — 4-osobowa bryga­
da wytapiaczy Przy samym 
otworze Jan Buko, brygadzi­
sta. obok Henryk Latoś, Ste­
fan Pęcek i Bronisław Łabędź. 
Uczestnikami wydarzenia po 
raz pierwszy od 33 lat będą 
tez goście: kierownicy zakła­
dów, dyrektorzy huty, przed­
stawiciele Komitetu Fabrycz­
nego, Rady Pracowniczej, 
związków zawodowych, organi­
zacji młodzieżowej, fotorepor­
terzy i radiowcy. 

lazo. Kilkanaście metrów dro­
gi korytem i spływ do przy­
gotowanych na kolejnym torze 
kadzi. W pierwszej 80-tono- 
wej znajdzie się właśnie ta ju­
bileuszowa 100-milionowa to­
na surówki. Ogromna tablica 
informacyjna wskazywać bę­
dzie jej dalszą drogę po kom­
binacie: Stalownia, później 
któraś z Walcowni... Potem 
blacha na okręty, wiadra lub 
czajniki.

Z kadzi unosi się do góry 
metaliczny pył. Wytapiacz 
Bronisław Łabędź ogromną 
„chochlą” pobiera z koryta 
próbkę surówki. Goście już 
poszli, z otworu wypływa 
100 000 100. 100 000 149 tona
surówki. Spust trwał około 45 
minut, za 2 godziny bę­
dzie następny. Spod rozpię­
tych już kurtek ochronnych 
wytapiaczy wydobywa się go­
rąca para... Schną ich mokre, 
zlane jakby gorącą wodą flane­
lowe koszule. Twarze uśmiech­
nięte. oczy błyszczące: nie było 
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g urzekamy wszyscy na usługi ban-
k.owe świadczone przez PKO. In- 

BF t stytucja ta jest trapiona brakami 
g pracowników, ciasnotą, zabójczy-
" mi kolejkami, słowem lista vlag

jest długa. Przelewy uposażeń z 
konta pracodawcy na rachunki oszczęd- 
nościowo-rozliczeniowe pracowników .idą“ 
(chyba dosłownie) w Nowej Hucie naj­
mniej dwa tygodnie. Spuśćmy nad tym za­
słonę miłosierdzia. Jeżeli jednak powyższe 
sytuacje uzupełniają jawne absurdy.-rzecz 
staje się nie do wytrzymania. Ale do rze­
czy.

Bankowe
W U Oddziale PKO w os. Centrum C 

chciałem uregulować swoje płatności w 
i sporej kwocie przewyższającej 50 tys zło- 
i tj/ch. Wziąłem więc grubszą kwotę — 100 

tys. gotówką, wypełniłem stosowny blan­
kiet wpłaty własnej i wpłaciłem na SWÓJ 
rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy. 
W TYM SAMYM momencie przedłożyłem 
do zapłaty rachunki i wypełniłem na sto­
sowną kwotę CZEK z rachunku oszczęd- 
nościowo-rozliczeniowego Związek między 
wpłatą na konto a RÓWNOCZESNYM wy­
stawieniem czeku na pokrycie kwoty płat­
ności byt więc oczywisty. Niestety, nie dla 
wszystkich.

! Trzymano mnie przy okienku przez 20 
minut, personel nerwowo biegał i spraw- 

; dzał. Robiono to wszystko, żeby oświad­
czyć mi, że nie mam pokrycia na koncie 

na wystawiony czek. Wskazałem palcem 
na leżący odcinek blankietu wpłaty, dwu­
krotnie przewyższający kwotę wystawio­
nego czeku. Dano mi więc spokój. Ale to 
nie wszystko. Z maniackim uporem zaczę­
to weryfikować mój podpis na czeku z 
wzorem w dokumentach bankowych, tak 
jakby wpłata poprzedzająca wystawienie 
czeku w ogóle nie miała miejsca Na mo­
je protesty oświadczono, że wszystko jest 
zgodne z przepisami. Tylko gdzie podział 
się zdrowy rozsądek?

Rozumiem, że bank to bank i że wypła­
ty powyżej 20 tys. zł bez równoczesnej

ROZMOWA „GNH**

—Potrzeba nam 
więcej życzliwości...

procesie chronienia zdrowi® 
nie docenia się aktywności 
psychicznej i fizycznej.

absurdy...
wpłaty trzeba weryfikować. Jednakże nie 
w opisanej sytuacji — zdrowy rozsądek 
obowiązuje przede wszystkim. I proszę mi 
nie tłumaczyć, że regulaminy określają 
postępowanie w każdej sytuacji, bo takich 
regulaminów nigdzie na święcie nie ma.

Poruszony brakiem elementarnego myś­
lenia, kierownictwu II Oddziału PKO pro­
ponuję wydanie instrukcji dla personelu, 
składającej się z 2 punktów:
1. W pracy należy myśleć i kierować się 

zdrowym rozsądkiem.
2. W razie wątpliwości stosować postano­

wienie pkt. 1.
Wierzę, że to powinno pomóc w przy­

szłości, a przynajmniej zachęcić do myśle­
nia.

(M. Cfi.)

7 bm. przypada „Dzień 
Pracownika Służby Zdrowia”. 
Z tej okazji rozmawiamy z 
dyrektorem ZOZ-2 w Nowej 
Hucie dr. Stanisławem WIL­
KONIEM.

— Przypominam sobie iro­
niczną uwagę Pana na lemat 
naszego stylu życia. Było to 
podczas długiej konferencji, 
na której między innymi mó­
wiono o ochronie zdrowia. 
Rzeki pan wówczas, że gdy 
w innych krajach pracownik 
przechodząc na emeryturę 
bierze wędkę i wybiera się na 
ryby, to nasz senior zabiera 
butelkę z moczem i kroczy 
do przychodni. Opinia ta wy­
wołała falę śmiechu, ożywiła 
nudne i długie zebranie. Co 
Pan — już na poważnie —■ 
sądzi o kondycji psychofizycz­
nej nowohuckieego społeczeń­
stwa?

— Jest ona niedobra. W
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TYDZIEŃ
O (P) W KM HiL przebywał 

korespondent „Komsomolskiej 
Prawdy” Michaił Botian, któremu 
towarzyszył Dariusz Szymczycha 
ze „Sztandaru Młodych”. Dzien­
nikarze zbierają materiały do 
cyklu artykułów poświęconych 
W. I Leninowi w aspekcie re­
alizacji jego idei współcześnie. 
Interesowali się w szczególności 
działalnością organizacji partyj­
nej i młodzieżowej, jak również 
problemami produkcyjnymi i 
socjalnymi naszego kombinatu.

<> (v) PRODUKCJA. Marzec 
był trudny, ale dobry: w głów­
nych asortymentach plan został 
wykonany. Przykładowo: koks — 
103 proc., surówka — 100 proc., 
•tai ogółem — 101 proc., wyro­
by gorącowalcowane — 102 
proc., blacha czarna — 105 proc.. 
blacha karoseryjna — 102 proc., 
rury — 101 proc.

0 REMONTY. Trwają remonty 
kapitalne kotłów nr 4 i 8 w Si­
łowni, remont pieca martenow- 
•kiego nr 7, do 2 kwietnia kon­
wertora nr 2 oraz walcarki czte- 
roklatkowej w walcowni karose- 
ryjnej i ocynkowni rur.

O WYPADKI. 26 marca pod­
czas próby ustawienia wykolejo­
nego wagonu, 19—letni ustawiacz 
został przygnięciony zderzakami 
wagonu. Po kilku dniach zmarł 
niestety w szpitalu, trwa usta­
lanie przyczyn wypadku.

KADRY. W ubiegłym mie- 
•iącu przyjęto do pracy w kom­
binacie 350 nowych pracowników, 
a zwolniono 371 osób.
0 TRANSPORT KOLEJOWY. 

Mimo ogromnych dostaw złomu 
i spowodowanego remontem po­
stoju wywrotnicy nr 2 na S-2 
hutnicze służby kolejowe nie 
przetrzymują zbyt długo wago­
nów PKP 26 marca kara wynio­
sła 1 606 tys. zł, 27 — 1 770 tys. 
zł, 28 — 955 tys. zł, 29 — 2 313 
tys. zł, 30 — 1 min, 31 marca na­
tomiast nie było kary, nadrobio­
no 750 godzin.

s SPROSTOWANIE

E Do tekstu „Oferta ZST HiL" 
E w nr 13 „GNH” z 27 marca 
E wkradł się błąd. Mgr inż. 
S Stanisław Dudek jest zastęp- 
S cą dyrektora Ośrodka Ksztal- 
- cenią Ustawicznego KM HiL, 
E a nie szkoły. Zainteresowa- 
= nego, a także Czytelników 
C przepraszamy.

Wszystkim znajomym oraz 
kolegom z pracy, którzy 
okazali dużo troskliwości, 
serca w uroczystościach po­
grzebowych mojego ukocha­

nego Męża 
śp. JÓZEF A 

ROMAŃSKIEGO 
składamy serdeczne podzię­
kowanie

Zona z córkami

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia z powodu 

śmierci
JÓZEFA ADAMCZYKA 

naszego pracownika i kolegi 
składają Zonie i Rodzinie 

Kierownictwo, organi­
zacje społeczno-polity­
czne i pracownicy Wy­

działu R-3

PODZIĘKOWANIA

Podziękowanie za uratowanie 
tycia w dniu 20 marca br. (pią­
tek) dla ekipy pogotowia „R” — 
dr Środek, piel. Karbownik, sanit. 
Kozieł, kier. Osmałek — oraz dla 
personelu Oddziału I Wewnętrz­
nego Szpitala im. Żeromskiego — 
ordynator Józef Król, dr Ja­
strząb. piel. Zięba, Józkiewicz, 
Bodzęta

składa Pacjentka 
JÓZEFA CEWKA
*

Wszystkim Koleżankom i Kole­
gom, którzy złożyli mi kondolen- 
cje z powodu śmierci Ojca i I 
Matki, składam serdeczne podzię- I 
kowania

LUDWIK NOWAK I

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Przyjmowanie końcowych dokumentów
W dalszej części obrad se­

kretna?. organizacyjny KF An­
drzej Curyło zapoznał Egzeku­
tywę ze stanem fabrycznej or­
ganizacji partyjnej na koniec 
I kw. 1987 r. Liczy ona 5.016 
członków i kandydatów — 
zgrupowanych w 15 KZ, 119

Posiedzenie Egzekutywy w 
ub. środę poświęcone było 
ocenie wyników poprzed­

nich obrad oraz przyjęciu 
konkretnych ustaleń, zawar­
tych w dokumencie nazwanym 
„Stanowisko Egzekutywy KF”. 

Pierwszy i najważniejszy z 
nich dotyczy gospodarki re­
montowej w kombinacie (o- 
cesuanej w dniu 4 marca br.). 
W swym stanowisku Egzeku­
tywa postuluje m. in. jedno­
znaczne określenie zakresu 
zadań, a zwłaszcza odpowie­
dzialności jednostek i służb, 
związanych z remontami i 
modernizacją kombinatu, u- 
sprawnienia gospodarki częś­
ciami zamiennymi i rozwinię­
cia ich produkcji, selekcją 
obcych wykonawców prac re­
montowych, szereg przedsię­
wzięć techniczno-organizacyj­
nych zmierzających do uno­
wocześnienia technologii re­
montów przy równoczesnym 
obniżaniu ich kosztów, wzmo­
żenia kontroli i nadzoru prac 
remontowych.

Następny dokument adreso­

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE
CZYM ZAJMUJE SIĘ FEDERACJA?

Mogli o tym dowiedzieć się przedstawiciele Zarządu NSZZ 
KM HiL, z którymi spotkali się: wiceprzewodniczący Federa­
cji Hutniczych Związków Zawodowych — Władysław Pilch 
i sekretarz wykonawczy FHZZ — Antoni Iwancieńko.

Przedstawili oni sporo Doczynań, które jeszcze, niestety, nie 
zakończyły się konkretnymi efektami. Było więc i o trwają­
cych rozmowach I trudnościach w sprawach układu zbiorowe­
go, były propozycję uregulowania deputatu węglowego. Są 
w tym względzie spore rozbieżności, różne zakłady różnie pła­
cą. Teraz, kiedy podwyżki stały się faktem, jeszcze istotniej­
sza wyda je się sprawa ujednolicenia odpłatności za deputat.

Federacja z własnych funduszy zakupiła 2 autobusy, które 
z napisami „Dar Federacji Hutniczych Związków Zawodowych” 
umilają czas reperującym swoie zdrowie w sanatoriach w Ko­
łobrzegu i Krynicy.

Sporym osiągnięciem Federacji jest uruchomienie hutnicze­
go funduszu zdrowia. Dzięki temu nie zniszczeją do końca po­
zostawione przez poprzedni ruch związkowy obiekty sanatoryj­
ne. Jest ich dziesięć, wymagają remontów i odpowiednich 
funduszy na utrzymanie.

Już w przyszłym roku można się będzie pochwalić zakończo­
nym przedsięwzięciem Będzie to Centrum Rehabilitacji 
w Ustroniu Zawodziu na 160 łóżek.

Zakończyła się już także dyskusja nad budową szpitala opa­
rzeniowego. Szpital jest już zatwierdzony w planie. Będzie 
w nim 30 łóżek.

Nasi związkowcy nie słuchali tylko o osiągnięciach. Padły 
pytania krytyczne. Okazuje się bowiem, że niby tek dobrze, 
a skierowania o sanatoria leżą i czekają. To, że bywają w sa­
natoriach ci sami ludzie też nie jest do uchwycenia, bo skiero­
wania idą przez lekarzy. Związkowcy nie mają na nie większe­
go wpływu Sporo uwag dotyczyło także składki. Huta im. Le­
nina Dłaci składkę najwyższą. Trzeba bv ujednolicić te opłaty. 
Krytycznie oceniono także materiały przysyłane do konsulta­
cji. Często zjawiają się one iuż po podjęciu decyzji. Zadecydo­
wano ostatecznie, że dyskusyjne sprawy, szczególnie te, doty­
czące składek, ustalone zostaną wspólnie: federacja i kombinat 
na spotkaniu około 15 kwietnia br.
• ZMIENIONY został skład komisji socjalnej NSZZ, na wnio­

sek jei przewodniczącego Kazimierza Kinala zrezygnowano 
z członków, którzy niewiele się udzielali, a w skład komisji 
powołano: Mariana Woźniaka. Mariana Skubisza. Stanisława 
Fictę; Antoniego Gąskę (bw)

i
Z głębokim żalem zawiadamiamy że 31 marca 1987 ro- I 

ku w wieku 74 lat zmarł były długoletni i zasłużony Kie­
rownik Wydziału Remontów Budowlanych (dawne W-16)

inż. JAN DANILUK
Za zasługi w pracy zawodowej i społecznej odznaczony 

był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
oraz wieloma innymi odznaczeniami res-ortowymi i regio­
nalnymi.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego 
składa k

Kierownictwo Zakładu Remontowego 
oraz Załoga Wydziału Remontów 

Budowlanych ZR/R-1
Pogrzeb odbędzie się 7 kwietnia 198* r. o godz. 13.30 na 

cmentarzu Rakowickim.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie 31 marca 1987 roku 
zmarł

inż. JAN DANILUK
długoletni pracownik naszego zakładu.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 7 kwietnia 1987 r. o 
godz. 13.30 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Rodzinie zmarłego składamy wyrazy najgłębszego 
współczucia

Dyrekcja, organizacje społeczno-polityczne 
oraz Koleżanki i Koledzy z HPR-3 

w Krakowie

wany jest do nowego Zarządu 
KS „Hutnik” i zawiera postu­
laty dotyczące wzmożenia 
działalności ideowo-wycho- 
wawczej wśród zawodników 1 
kadry szkoleniowej Klubu, za­
cieśniania współdziałania po­
szczególnych sekcji sporto­
wych z zakładami kombinatu 
pełniącymi rolę ich opieku­
nów, systematycznego zainte­
resowania i współpracy z kie­
rownictwem ZRU, będącym 
głównym źródłem finansowa­
nia działalności Klubu (ocenia­
nej w dniu 21 stycznia br.).

Wreszcie co do działalno­
ści fabrycznej jednostki 
ORMO Egzekutywa pod­

kreśliła konieczność intensyw­
nej rozbudowy jej stanu oso­
bowego (przy włączeniu się 
aktywu partyjnego i kierow­
nictw gospodarczych) oraz na­
wiązania współpracy z bratni­
mi jednostkami w przedsię­
biorstwach działających na te­
renie kombinatu (ponawiając 
swą pozytywną ocenę dotych­
czasowej pracy ORMO). 

POP, 103 OOP i 158 grupach 
partyjnych — w tym 3.329 ro­
botników, 536 kobiet, 694 
członków ZSMP.

W okresie I kwartału przy­
jęto 65 kandydatów, w tym 14 
kobiet i 21 aktywistów ZSMP.

Egzekutywa zatwierdziła 
również plan pracy KF na II 
kwartał, który przewiduje 7 
posiedzeń Egzekutywy oraz 
dwukrotne obrady plenum KF. 
Ich tematem będą: w maju — 
oszczędność surowców, mate­
riałów i mediów energetycz­
nych, ochrona środowiska na­
turalnego i II etap reformy 
gospodarczej i w czerwcu — 
ocena szkolenia partyjnego w 
roku 1986/87.

Obradom przewodniczył I 
sekretarz KF St. Baranik.

(J.Ch.)

Z dnia na dzień zmienia 
się krajobraz w Mistrzejowi- 
cach — Zachód. Rosną pier­
wsze bloki. Szczegółowo o 
tym, co się dzieje na placach 
budów, mówiono na ostatnim 
(24 marca) posiedzeniu Rady 
Budownictwa Mieszkaniowe­
go. Potwierdzono, że w roku 
bieżącym oddane będą do u- 
żytku: bloki nr 1, 2 i 7 w os. 
Mistrzejowice — Zachód. Za 
mieszkają w nich 104 rodzi­
ny. Hutnicy w tym roku za-

BATALIA O 5 300

Terminy
nie są zagrożone

mieszkają też w bloku bu­
dowanym w os. Kazimie­
rzowskim (24 mieszkania). 
Rozważa się możliwość przy­
spieszenia budowy bloku nr 
22 w os. Mistrzejowice — 
Zachód (44 mieszkania) tak, 
by mógł być przekazany u- 
żytkownikom w roku bieżą­
cym. W tym roku w stanie 
surowym ma być wybudowa­
nych — co potwierdził dy­
rektor KBM — 15 bloków w 
tym osiedlu.

Mistrzejowice — Wschód. 
Tu pierwsze mieszkania mają 
być oddane użytkownikom w 
1988 r. Niepokój budzi o- 
pracowywanie dokumentacji i 
brak precyzyjnych ustaleń 
co do zakresu prac general­
nego wykonawcy KBM-Za- 
chód oraz brak koordynatora

JUBILEUSZ 
„GŁOSU 

ODLEWNIKA”
Huta „Małapanew" w O- 

zimku powstała w drugiej 
połowie XVIII wieku. Rok 
1754, w którym nastąpił roz­
ruch huty, przyjmuje się za 
datę jej powstania.

Redakcja gazety zakłado­
wej „GŁOS ODLEWNIKA” 
istnieje dopiero od 35 lat. ¿.le 
wrosła mocno w dzisiejszą 
rzeczywistość huty. Jest ga­
zetą poczytną, oczekiwaną z 
niecierpliwością przez hutni­
czą brać. Ukazuje się co dwa 
tygodnie w nakładzie ośmio­
tysięcznym. Niedawno uka­
zał się jej tysięczny numer. Z 
tej podwójnej okazji odby­
ły się w hutniczym ośrodku 
szkoleniowo wypoczynkowym 
w Turawie k. Ozimka uro­
czystości jubileuszowe. Zje­
chali się dziennikarze z całe­
go kraju. Gratulacje na ręce 
redaktora naczelnego Franci­
szka Wójcika przesłał mini­
ster hutnictwa i przemysłu 
maszynowego Janusz Macie-

SPOTKANIE 
Z ALFREDEM 

MIODOWICZEM
2 kwietnia odbyło się w 

Kombinacie I z planowane­
go cyklu cokwartalnych 
spotkań aktywu partyjnego 
z członkiem Biura Polity­
cznego KC, przewodniczą­
cym OPZZ, posłem na Sejm 
Alfredem Miodowiczem. O 
sprawach tam poruszonych 
szczegółowo poinformujemy 
za tydzień.

PRZYPOMINAMY:
♦ IV — Miesiąc Pamięć. 

Narodowej
♦ 1—7.64. — Tydzień

Czystości Wód
♦ 6.C1. — 20. Rocznica

podpisania w Sofii układu 
o przyjaźni, współpracy 
wzajemnej pomocy mięć -y 
Polską a Bułgarią, stano­
wiącego kontynuację ukła­
du z 29. 04. 1948 r.

na tym wyjątkowo trudnym 
placu budowy.

Pisaliśmy o nowej lokali­
zacji pod blok dla hutników 
przy uL Skolickiego. Nieste­
ty. tu sytuacja kompbkuje 
sie radni dzielnicy Podgórze 
zakwestionowali przyznanie 
tej lokalizacji hucie. Ostate­
czne decyzje jeszcze nie za­
padły.

Gdy KBM do 30 czerwca 
br. otrzyma dokumentacje to 
już w czwartym kwartale 

rozpocznie budowę bloku dla 
hutników w os. Instytu.uwa.

Kombinat nadal oczekuj« 
na podjęcie ostatecznych de­
cyzji w sprawie wielkości 
budownictwa mieszkanie.- ogo 
w Wieliczce, a tym samym, 
ile z tego przypadnie huc.e.

Przewodniczący Rady po­
informował też o objęciu czę­
ści budownictwa mieszkanio­
wego osiedla Mistrzejow.ee — 
Zachód patronatem ZF ZSMP 
KM HiL. 50 członków tej 
organizacji, w tym 20 fachow­
ców budowlanych, będ-.e 
pracowało na budowie Efek­
tem takiej akcji ma być 
przyspieszenie oddania do u- 
żvtku bloku nr 23, który za­
miast w IV kwartale łx;dz.e 
oddany w pierwszym kwar­
tale 1988 r. (jdał

jewicz. Do życzeń dołącz-: się 
redakcja .Głosu Nowej Hu­
ty”. (ES-PE)

WYCIECZKI
DLA EMERYTÓW 

I RENCISTÓW'
Ośrodek Opieki nad Eme­

rytami i Rencistami KM HiL 
organizuje w kwietniu na­
stępujące wycieczki dla swo­
ich podopiecznych: 3.04. oo 
Cieszyna. 4.04. do Niedzicy — 
Sromowców, 5.04. do Krynicy 
— Tylicza, 8.04. do Szczyrku, 
9.04. do Ociesęk 10.04. do Ko- 
nlnek. 12.04. do Piwnicznej, 
15.04. do Zakopanego, 16.04. 
do Jędrzejowa — Mniszek, 
21.04. do Oświęcimia — Biel­
ska. 23.04. do Łagowa, 24.04 
do Szczawnicy — wąwozu 
Homole, 25.04. do Zakopane­
go. 26.04. do Ochotnicy Dol­
nej, 28.04. do Kiedrzyna. 30.04. 
do Cisowa.

Informacje — w siedzibie 
Ośrodka, ul. Majakowskiego 
2, pokój 5, opłaty — pok. 31 
w pon., śr. i piątki w godz. 
9—13.
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GŁOS I: — Otacza nas 
marazm, i bierność. Stępiliś­
my sami zdrowe poglądy i 
pomysły. Ludzie odważni by­
li szykanowani Natomiast ci 
bezkonfliktowi i ułożeni byli 
najbardziej wygodni i awan­
sowali. Obecnie są ludzie mą­
drzy i wykształceni, ale nie 
potrafimy ich wykorzystać, a 
może oni nie chcą?

GLOS II: — Nie umiemy 
reagować na krytykę. Jeśli 
ktoś się wychyli, dostaje w 
łeb. Inni, widząc to, już się 
nie wychylają i działają chył­
kiem, byle coś załatwić so­
bie. dostać mieszkanie itd.

GŁOS III: — Sytuacja w 
kraju nie jest najlepsza. Nie 
rozliczamy winnych błędów 
w administracji terenowej i 
gospodarczej...

GLOS IV: — ...nie jest to 
tak do końca, że zło funk­
cjonuje bezkarnie, bo byli lu­
dzie, którzy nadużywali wła­
dzy i dostali po łapach.

GŁOS V: — Powinniśmy 
mówić otwarcie o trudnych 
sprawach. Rozliczać ludzi na 
wszystkich stanowiskach. Nie 
bać się. Tu właśnie widzę 
rolę POP, która ma prawo 
rekomendacji swoich człon­
ków na funkcje kierownicze, 
ale ma również prawo cofać 
te rekomendacje.

GŁOS VI: — Nasza słabość 
tkwi w braku konsekwencji i 
niesystematyczności. Jesteśmy 
społeczeństwem katolickim, a 
nie realizujemy jednej z isto­
tnych zasad „szacunku dla 
pracy” tak przecież wynie­

sionej w encykliee papieża 
Jana Pawła II. Pracujemy 
najbardziej nieefektywnie w 
Europie.

GŁOS VII: — Zycie niesie 
niebezpieczeństwa: głasfcania 
i wchodzenia w układy. Po­
trzebne są mocne wypowiedzi 
i działania, które . otrząsną 
nas z tego pozornego spoko­
ju i uładzenia.

GŁOS VIII: — Na naszych 
oczach gnojono odważnych 
towarzyszy, a my im nie po­
mogliśmy, tylko biernie się 
temu przyglądaliśmy.

GŁOS IX: — Nie ma za- 
dziomości w prasie. Piszą o 
wszystkim gładko, nie ma 
tam prawdziwego życia.

GŁOS X: — Nie zgadzam 
się z tymi stwierdzeniami. W 
prasie podejmuje się trudne 
tematy. Ale z drugiej strony 
czego my wymagamy od 
dziennikarzy, którzy się czę­
sto asekurują tak jak my.

GŁOS XI: — Każdy chciał- 
by wszystko zmienić, a nie 
chce zacząć od siebie. Chcie- 
libyśmy silnej władzy, a sa­
mi jej nie szanujemy. Pola­
cy są trudnym narodem do 
rządzenia. Każdy ma co naj­
mniej trzy twarze: w domu, 
na zebraniu i wśród kole­
gów. Najlepiej się dyskutuje 
w czterech ścianach. Nie 
wiem, czy partia jest mocna, 
czy słaba. Wiem jedno, że 
partia zła to partia milcząca. 
Nie wolno nam mówić ,.po 
eo to padanie i tak się nie 
nie zmieni”. Dyskusja w par­
tii to nie młócenie słomy.

Jest ona nam potrzebna, aby 
się nawzajem korygować i 
iść do przodu.

GLOS XII: — Często po­
pełniamy błąd na samym po­
czątku. Przyjmujemy do par­
tii za szybko. Nie pracujemy 
nad nowymi członkami PZPR. 
IV partii również musimy 
iść na jakość, a nie na ilość. 
Są w partii nadal ludzie, 
którym przed kilku laty za­
wadzała legitymacja partyj­
na, a teraz chcą nami rzą­
dzić.

GŁOS XIII: — Pracę par­
tyjną często psują nieudolne 
decyzje centralne, 
rodak wymyśla 
koncepcję kupują 
jowcy, a Polska potem 
dzie nabywać licencję. Wszy­
scy pamiętamy, Ue lat Ko­
walski przebijał się ze swo­
ją turbinką oszczędnościową.

GŁOS XIV: — Niestety,

Np. nasz 
maszynę, 
obcokra- 

bę-

często, o przeszeregowaniach 
czy innych gratyfikacjach fi­
nansowych decydują konek­
sje i prywatne układy, a 
przecież ma tu znakomite po­
le do popisu POP.

GŁOS XV: — Dawniej za­
brania były bardziej auten­
tyczne. Teraz jest stagnacja, 
dyskusje cechuje nieszcze- 
rość i formalizm.

GŁOS XVI: — Nasze wnio­
ski partyjne muszą być za­
łatwiane. Papier wszystko 
przyjmie. To, co zapisane, 
musi być zrealizowane i roz­
liczone.

GŁOS XVII: — Kierownic-
»wo administracyjno-gospo­

darcze lekceważy POP. Ntu 
przychodzą na zebrania, mimo 
że są członkami partii. Czę­
sto kierownik wykorzystu­
jąc twoją pozycję, owija to­
bie sekretarza POP wokół 
palca.

GŁOS XVIII: — W latach 
pięćdziesiątych partia była 
mocna. Przedstawiciele dy­
rekcji brali aktywny udział 
w zebraniach partyjnych. 
Skrzętnie notowali ustalenia 
POP i realizowali je.

GLOS XIX: — POP nie 
stanowi oderwanego frag­
mentu. Jej pozycja zależy od 
kondycji całej partii. Jeśli 
nie jest w niej najlepiej, 
trzeba remont prowadzić od 
fundamentów, a nie od ko­
mina. Niestety, obecnie bar­
dzo często osłabiają pozycję 
POP instancje zwierzchnie, 
odbierając im możliwość de­
cydowania w wielu sprawach 
ludzkich. Na to nakłada się 
mocna pozycja kierownictwa 
administracyjnego sprawują­
cego władzę jednoosobowo. 
Dlatego moim zdaniem fun­
damenty w postaci POP są 
słabe.

GŁOS XX: — Rozliczanie 
w partii powinno być czymś 
normalnym. Cofnięcie reko­
mendacji przez POP nie po­
winno wywoływać kociokwi- 
ku.

GŁOS XXI: — Jestem zb 
mądrym rozliczaniem, ale a- 
byśmy nie popadli w skraj­
ność. Pamiętam czasy nie tak 
dawne, gdzie głównym has­
łem było tylko rozliczanie. 

OD REDAKCJI: Przedstawiliśmy zapił ■ jednego zebrania, 
w którym brał udział ezołowy aktyw partyjny KM HiŁ. Nie 
do końca zgadzamy się z wszystkimi opiniami, ale przedsta­
wiamy je, ehcąc oddać wiernie przebieg dyskusji, która eo> 
chował autentyzm i żarliwość. Wyeksponowaliśmy w zapisie 
problemy związane z rola i znaczeniem POP, mając na uw*- 
dze zbliżajęee się IV Plenum KC PZPR, rezygnując tym samym 
z innych wątków. Obiecujemy natomiast powracać do spraw 
zasygnalizowanych na tym zebraniu. Przyjęliśmy pewną kow- 
wt-ncję prezentacji głosów poszczególnych dyskutantów. Uem- 
stnicy łatwo rozpoznają fragmenty swoich wypowiedzi.

W dyskusji brał udział i do druku przygotował 
SŁAWOMIR PIETRZYK

Moim zdaniem nie jest to je­
dyne panaceum na otaczają­
ce nas zło. Obyśmy nie wy­
lali dziecka z kąpielą.

GLOS XXII: — Kierowni­
czą rolę partii musimy wdra­
żać w życie. Jestem prze­
ciwny praktyce działania 
pistoletem w ręku”. Musimy 
sami umacniać nasz autorytet, 
realizując swoje uprawnienia. 
Ile było przypadków autenty­
cznych zebrań, na których cof­
nięto rekomendacje, ile wyko­
nujących swoje obowiązki? 
Niestety, bardzo mało. Jest to 
trudna droga. Będziemy się 
spotykali z próbami wmanew- 
rowywania nas w sprawy ślis- 
kie. Ale od naszej mąd. ,ści i 
odwagi zależy bardzo wiele. 
Praktycznie nie ma innej 
drogi.

GŁOS XXIII: — POP mu­
si mieć wsparcie instancji 
zwierzchnich. Jeśli podstawo­
wa organizacja jest przeciw­
na określonym posunięciom 
kadrowym, to nie można ich 
lekceważyć. Trzeba liczyć się 
z głosem szeregowych człats- 
ków 'PZPR.

GŁOS XXIV: — POP net 
jest monolitem. Często sekre­
tarz jest uwikłany w różna 
konfiguracje personalne. Mo­
im zdaniem trzeba umocnił 
rolę Egzekutywy POP. Ona 
powinna być operatywnym 
ciałem podejmującym szybko 
istotne decyzje. Jeśli będzie 
z autorytetem Egzekutywa i 
sekretarz POP, to będzte 
mocna POP.
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niespodzianek. Stary, eksploa­
towany już 33 lata piec spra­
wuje się jeszcze dobrze. Czy 
tak samo wyglądał pierwszy 
spust surówki w lipcu 1954 r.?

— Trzeba było wtedy kory­
to czyścić przed każdym kolej­
nym spustem... Trochę się 
zmieniło, mamy chyba więcej 
udogodnień, niż nasi koledzy 
przed laty, ale technika pozo­
stała ta sama. Tyle że ludzie 
tię zmieniają: Najstarsi pod­
jęli tu pracę 27, 28 lat temu, 
najmłodsi przed kilkoma mie­
siącami. Skład brygad się 
zmienia, trzeba pilnować, by 
przy nowych był w brygadzie 
ktoś doświadczony... Taka 

szkoła wystarczy. Gdy młody 
icytapiacz będzie naśladował 
starszego kolegę, błędu nie po­
pełni. A doświadczenie przy­
chodzi po latach — Stefan 
PĘCEK jest tym starszym, »o 
10 lat pracy w kopalni doło­
żył 20 w hucie i dziś jest już 
autorytetem dla młodych. Cie­
szy go ta praca, dobre zarobki, 
ale marzy też o odpoczynku. 
Ta praca wyczerpuje jak żad­
na inna.

O swojej brygadzie Jan 
BŁKO mówi: „Zgrane chłopa­
ki”. Można na nich polegać, 
zlecić im wykonanie każdej 
roboty bez obawy, że zawalą. 
Sam brygadzista poddaje się 
tylko wyjątkowo dziś przy ta­
kiej okazji nastrojowi chwili: 

wspomina swoje 18 lat w hu­
cie. Były i ciężkie momenty: 
wypadek, w którym zginął 
przez nieuwagę kolega, awaria 
na drugim piecu, ale zaraz po­
tem... przyjemne wspomnienia. 
Miłe zaskoczenie ze strony dy­
rekcji i kierownictwa zakładu, 
które to upominkami, listami 
gratulacyjnymi dziękowało za 
poświęcenie przy usuwaniu a- 
warii przed laty, eoroczny ur­
lop na Mazurach...

Dzień się chwali po zachodzie 
słońca, a piece po zmianie. W 
pomieszczeniu AKP nastrój 
daleki od świątecznego. Prze­
szła tędy eo prawda gromada 
gości, były uściski dłoni, naj­
pierw na powitanie, potem x 
gratulacjami, cały czas jednak

STUMILIONOWA!
nagrzewnicowi nie spuszcza­
ją wzroku z zegarów i pulpi­
tów.

— Trwa normalny dzień 
pracy, tak się złożyło, że wy­
padła nam akurat zmiana, na 
której spodziewano się 100-mi­
lionowej tony — mówi jeden x 
najstarszych, najbardziej do­
świadczonych pracowników — 
nagrzewnieowy Józef ŚWIĄ­
TEK staż pracy ma równie 
długi, jak najstarsi wytapiacze 

— Michał BARAN, Stefan PV- 
TEL (i zaraz dodaje z uśmie­
chem: — Dobrze, że się tak 
złożyło...).

Satysfakcja to bowiem taka, 
jak przed laty dla uczestników 
pierwszego, historycznego już 
wytopu: choć dziś bez fanfar 
władz centralnych i czarnych 
limuzyn—

VIOLETTA KAŁUŻNT

Sprawy duże i małe
okół nas dzieje się tyle spraw” — 
śpiewa jeden z popularnych piosenka­
rzy. Rzeczywiście przyszło nam żyć w 
ciekawych czasach. Jesteśmy świadka­
mi zachodzących zmian. Często włącza­
my się w bieg wydarzeń. Nie zawsze

jest to możliwe, ale oczekujemy przynajmniej in­
formacji czy komentarza do spraw, które dzieją 
się poza nami. Jesteśmy społeczeństwem, które ce­
ni sobie szczerość. Lepsza najgorsza prawda niż 
bałamutne obietnice czy przysłowiowe „owijanie 
w bawełnę"

Nasz rząd przyjął zgodnie z oczekiwaniami spo­
łecznymi zasadę działania przy „otwartej kurtynie”. 
Każda ważniejsza decyzja jest konsultowana, uza­
sadniana czy tłumaczona w różnej formie. Prasa 
codzienna informuje, tygodniki komentują, w te­
lewizji urywają się telefony. Możemy z niektórymi 
decyzjami się nie zgadzać, ale trzeba przyznać, że 
nie jesteśmy zaskakiwani posunięciami bez okre­
ślonych racji.

Konferencje prasowe rzecznika rządu potwierdza­
ją tę jawność poczynań ludzi sprawujących władzę. 
Można lubić J. U. lub można go nie lubić. Ale jego 
działalność to nie sfera uczuć. To trudna sztuka 
szukania racji i uzasadniania różnych decyzji. 
Trzeba mu przyznać, że jest mistrzem w tej kon­
kurencji, co potwierdzają dziennikarze zagraniczni 
akredytowani w Polsce. Można mieć wątpliwości 
co do zbytniej szczerości rzecznika, graniczącej 
z „dobrym smakiem" np. w kwestii wyżywienia 
rządu, ale nie można mu zarzucić tajemniczego 
przemilczania pytań. Ostatnio nawet dowiedzieli­
śmy się ile więcej będziemy mieli wyprodukowa­
nych w kraju prezerwatyw.

Niedosyt
Niestety, za rządem nie nadążają inne struktury 

organizacyjne, najczęściej lokalne. Często w urzę­
dzie nie sposób dowiedzieć się o przyczynie zamk­
nięcia drzwi, za którymi akurat chcieliśmy załatwić 
swoją sprawę, bądź informuje się nas w sposób 
mówiąc delikatnie nieprecyzyjny. Bo czym innym 
jest karteczka na drzwiach sklepu czy kiosku 
„Wrócę za 15 minut”. Kiedyś spędziłem przed pla­
cówką usługową z taką karteczką blisko godzinę. 
Na pytanie, dlaczego mnie wprowadzono w błąd 
otrzymałem opryskliwą odpowiedź: „A co to pana 
obchodzi”. Oj, obchodzi i nie tylko, wywołuje często 
złość i bezsilność

Perfekcjonlstkami wywołującymi swoimi infor­
macjami wiele złej krwi są panienki z PKP, któ­
rych głos słyszymy w megafonach dworcowych.

Jechałem ostatnio do Opola pociągiem relacji 
Przemyśl — Szczecin. Pociągi na tej trasie cieszą 
się złą sławą z racji opóźnień. Bezpodstawnie liczy­
łem na szczęście, że mnie to ominie. Niestety, w 
godzinie planowanego odjazdu dowiedziałem się 
z megafonu, że pociąg jest opóźniony o 20 minut. 
No. jeszcze można wytrzymać — pomyślałem, ale 
kiedy po 20 minutach dowiedziałem się o zwiększe­
niu opóźnienia o dalsze 20 minut, zacząłem się de­
nerwować. Stan złości pogłębił końcowy fragment

informacji, że czas przyjazdu pociągu może ulać 
jeszcze zmianie. Dzięki takiemu informowaniu 
spędziłem na peronie ponad godzinę. W drodze 
powrotnej blisko 4 godziny (przeraszam 232 minuty, 
bo tak są zapowiadane spóźnienia). Nie chodzi tu 
o mnie. Tytko interesuje mnie, ile osób codziennie 
„zalewa krew” w trakcie słuchania cedzonych 
i niepełnych informacji z dworcowych megafonów, 

astanawiam się, czy nie można poda­
wać pasażerom od razu całego przybli­
żonego czasu oraz przyczyn spóźnienia? 
W zimie nie ma problemu, wszystko 
można zgonić na zaspy i pękające szy­
ny, ale latem? Jako że jestem człowie­

kiem dociekliwym, dowiedziałem się, że w pierto- 
fzym przypadku przyczyną opóźnienia była awaria 
wagonu 1 klasy, który trzeba było odczepić w Rze­
szowie, bzyli od tej miejscowości pociąg już jechał 
opóźniony 60 minut. Czy nie można było o tych 
przyczynach i czasie spóźnienia powiedzieć pasa­
żerom od razu. Wtedy, w ten chłodny poranek, 
będąc wyrozumiały wobec złośliwości rzeczy mart­
wych, piłbym spokojnie gorącą herbatę w „War­
sie", współczująe kolejarzom, że mają wyeksploa­
towany tabor. A tak stałem na peronie, przestępu- 
jnc z nogi na nogę, i wysłuchiwałem przekleństw 
na PKP i nie tylko... Bo my mamy w zwyczaju 
winić za niedbalstwo konkretnych ludzi abstrak­
cyjnych „ońych”.

A tu okazuje się, że „oni” bardzo często infor­
mują nas precyzyjnie i wyczerpująco. Natomiast 
zawalają konkretni ludzie wokół nas, których 
niechlujstwo tolerujemy. W tym potoku informa­
cyjnym widzę luki i dlatego odczuwam niedosyt. 

ES—PE
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W KLUBIE MISTRZA: O WYPADKACH I ZDROWIU HUTNIKÓW

Lepiej egzekwować przepisy
WYJAŚNIAMY

NIEDAWNE spotkanie w nowohuckim Klubie NOT nie było 
Jedynie formą sprawozdania dotyczącego wypadkowości i sytua­
cji zdrowotnej w kombinacie. Członkowie KLUBU MISTRZA 
bardzo gruntownie i rzeczowo przygotowani byli do wymiany 
poglądów na te właśnie tematy. Uczestnicy dyskusji zasygnali­
zowali obecnemu na spotkaniu dyrektorowi technicznemu KM 
HiL Januszowi Razowskiemu i głównemu specjaliście ds. BHP 
Andrzejowi Stankiewiczowi wiele problemów, zaproponowali 
sporo rozwiązań.

Przedstawione opracowanie 
dotyczące stanu bezpieczeń­
stwa pracy za rok ubiegły 

napawa zachowawczym opty­
mizmem. Ogólna liczba wypad­
ków w kombinacie (517) była 
niższa niż w 1985 roku (571). 
Są to oczywiście rozmaite wy­
padki i te na stanowisku pra­
cy. i te, które wydarzyły się 
na drodze od bramy wejścio­
wej na wydział. Często zdarza 
się jeszcze „wnoszenie” roz­
maitych urazów powypadko­
wych na teren huty. Zaintere­
sowanym wydaje się, że w ten 
sposób oszukując pracodawcę, 
dostaną większe odszkodowa­
nie. Ponieważ jednak wszyst­
kich hutników obowiązuje 
zbiorowe ubezpieczenie od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków (poza pracą), ci bar­
dziej „sprytni” tylko na tym 
tracą.

Jakie są zatem najpoważniej­
sze zagrożenia? Przede wszyst­
kim, o czym niedawno pisali­
śmy, nagminna, a przy tym 
najniebezpieczniejsza jest nie­
zgodna z przepisami praca 
suwnicowych i hakowych. Sta­
nowi to zagrożenie nie tylko 
dla nich, lecz dla każdego znaj­
dującego się w hali pracowni­
ka. Tej sprawie powinny być 
poświęcone intensywniejsze 
kontrole inspektorów BHP oraz 
SiP. A. Stankiewicz bardzo 
szczegółowo przedstwił wszyst­
kie elementy działania, które 
winny przynieść poprawę bez­
pieczeństwa pracy w KM HiL. 
Oprócz rutynowych kontroli 
bardzo ważna jest rzetelność 
przeglądów technicznych, lep­
sze egzekwowanie poleceń służ­

bowych, przepisów oraz szer­
sze wykorzystywanie do tych 
celów działalności racjonaliza­
torskiej i propagandy wizual­
nej. Ta ostatnia sprawa w póź­
niejszej dyskusji kilkakrotnie 
znalazła oddźwięk. Okazuje 
się, że często zamówione tabli­
ce ostrzegawcze niszczeją w 
magazynie.

Ponieważ w ogólnej liczbie 
wypadków aż w około 10 pro­
centach winę ponoszą bezpo­
średnio przełożeni, zastanawia­
no się także nad działaniami, 
jakie powinien podjąć w tej 
sprawie Klub Mistrza. Nie jest 
tajemnicą, że takie sytuacje 
najczęściej wynikają ze złej or­
ganizacji pracy, nieprzestrze­
gania przepisów lub z nieprzy­
gotowana stanowiska pracy 
czy braku odpowiedniego wy­
posażenia. Dlatego tutaj najle­
piej widać rolę, jaką powinien 
odegrać w polepszaniu warun­
ków bezpieczniejszej pracy 
mistrz. Posiadają oni przecież 
dzienniczki naruszeń przepisów 
BHP, do którego wpis ma nie­
rzadko dla pracownika większe 
znaczenie wychowawcze niż 
potrącenia finansowe, zajmują 
się też kontrolą kart BHP, ba­
dań okresowych, sprawdzaniem 
uprawnień. Bardzo ważna i łą­
cząca się z tym sprawa to a- 
daptacja zawodowa. Niestety, 
nadal nie przebiega ona nor­
malnie 1 często jest to wina 
przełożonych.

Choroby zawodowe to kwe­
stia budząca często niezdrowe 
emocje, szczególnie wśród 
starszych pracowników. W ze­
szłym roku stwierdzono 143 
przypadki takich schorzeń, naj­

częściej związanych z uszko­
dzeniami słuchu i chorobami 
oskrzeli. Często łączy się to z 
nieprzestrzeganiem stosownych 
zaleceń dotyczących wykorzy­
stywania maseczek przeciwpy­
łowych czy tłumików do uszu. 
Cóż, niestety, nadal spotykamy 
się ze stwierdzeniem hutników, 
że po to im płacą dodatek za 
szkodliwość, żeby byli zwolnie­
ni z korzystania z tych zabez­
pieczeń. Choroby zawodowe to 
jedno, często dla samych' wy­
działów i zakładów dotkliwsza 
w skutkach jest absencja cho­
robowa. Jak wynika z obli­
czeń, w 1986 roku pracownicy 
KM HiL wykorzystali w ra­
mach zwolnień lekarskich po­
nad 623 tysiące dni.

o wszystkich tych spraw 
ustosunkował się dyr. J. 
RAZOWSKI. — Słowo 

porządek zawiera w sobie ca­
łe BHP i technologię — stwier­
dził — dlatego stwarzając at­
mosferę do poprawy sytuacji, 
musimy być przygotowani do 
stałych, a nie akcyjnych dzia­
łań. Ciągle zbyt dużo mówimy 
o ochronie Środowiska, mów­
my może też o ochronie hal 
w kombinacie.

W trakcie spotkania padało 
wiele pytań pod adresem dy­
rekcji, służb BHP, kadr czy 
służby zdrowia. Domagano się
m. in. wydawania materiałów 
szkoleniowych dla potrzeb mi­
strzów. Jest coraz mniej sto­
sownej literatury, natomiast u- 
rządzenia, w jakie wyposażona 
jest huta są coraz starsze. Po­
stulowano częstsze spotkania 
Klubu Mistrza ze służbą zdro­
wia. Wiele kontrowersji wzbu­
dza nadal tzw. dodatek za wa­
runki szkodliwe, obowiązek 
wypełniania kart adaptacyj­
nych oraz nonsensowne ozna­
kowanie kombinatowych dróg 
wewnętrznych. Poruszano tak­
że często sygnalizowany pro­
blem, jakim jest nie najlepszy 
stan techniczny urządzeń dźwi­
gowych. (mar)

C
zy pracownikom
HiL zatrudnio­
nym w systemie 
4 - zmianowym
przysługuje dzień 

„wolnego” na badania o- 
kresowe? Pisaliśmy do 
„Echa Krakowa”, w „Po- 
cztylionie” poinformowano 
nas, że tak. Kierownik 
zakładu zaś z uporem 
twierdzi, że nie i dni wol­
nych nam nie daje. Kto 
ma rację? — pytają pra­
cownicy ZAKŁADU RUR 
ZGRZEWANYCH.

Niestety, Tację ma kierow­
nik. Jak poinformował mnie 

Dzień wolny 
na badania

— nie przysługuje
kierownik Działu Kadr KM 
HiL Wacław Kmita informa­
cja w „Echu” była niezgodna 
z obowiązującymi w tym 
względzie w kraju przepisa­
ni.. Cytuję (_) Zgodnie z po­
stanowieniami ark 216 § 3 
Kodeksu pracy w związku z 
5 7 Rozporządzenia Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
z 10 grudnia 1974 r. w spra­
wne przeprowadzania badań 
lekarskich pracowników (Dz 
U. Nr 48. poz. 296) pracownik 
jest zobowiązany poddać się 
okresowym ■ kontrolnym ba­
daniom lekarskim, które z 
zasady przeprowadza się po­
za godzinami pracy (art. 216 
§ 4 Kp). a tylko w wyjątko­
wych sytuacjach, jeżeli jest 
niemożliwe przeprowadzenie 
tych badań w czasie wolnym 
od pracy — w godzinach pra­
cy (art. 216 § 5 Kp). Ale zgo­

dnie znowu z innymi przepi­
sami (Rozporządzenie Rady 
Ministrów z 20 XII 1974 r. S 
13 ust. 1 pkt. 2) zwolnienie 
od pracy przysługuje tylko 
na czas niezbędny do prze­
prowadzenia badań okreso­
wych, a nie dzień wolny

A więc: badania okresowe i 
kontrolne winny być wyko­
nywane po godzinach 
pracy. Dopiero wówczas, 
gdy przeprowadzenie ich w 
czasie wolnym od pracy jest 
niemożliwe, przysługuje pra­
cownikowi wynagrodzenie za 
czas, w którym te badania 
się odbywały. A więc nie 
przysługuje dzień wolny 
(„płatny”), ale tylko wyna­
grodzenie za godziny nieobec­
ności w pracy.

Inną sprawą jest organiza­
cja badaii czy też funkcjo­
nowanie służby zdrowia. Wia­
domo — w przychodniach 
pracuje się do południa. Ich 
praca więc nie jest dostoso­
wana do zmianowego syste­
mu pracy hutników.

W podtekście rozumiemy, 
że „jednozmianowcy” na 
tym korzystają, robią wszak 
badania w czasie godzin pra­
cy. Inaczej to wygląda w 
przypadku pracowników za­
trudnionych w pracy zmiano­
wej — ten traci faktycznie 
swoje „wolne”. Ale cóż. przy­
jęcie w tym przypadku spra­
wiedliwych nazwijmy to za­
sad wymagałoby zmiany 
przepisów, bądź dostosowani 
pracy zatrudnionych w słu­
żbie zdrowia do wiełozmiano- 
wej pracy hutników.

(jdz)
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„My, niżej podpisani, posiadający umowy indywidualne z 
Wojewódzkim Związkiem Spółdzielni Mieszkaniowych w 
Krakowie, upoważniamy Zarz ąd Krakowski ZSMP do wy­
stępowania w naszym imieniu w postępowaniu przeciwko 
WZSM o wykonanie umów”.

Z pewnością to nie ostatni akt dramatu trzystu kilkudziesię­
ciu rodzin, które od lat milcząco oczekiwały przydziału miesz­
kań. W hucie jest ich 33. Tyluż to właśnie ludzi na przełomie 
lat 1970/80 podpisało bardzo konkretną umowę z WZSM. z któ­
rej potem wywiązała się tylko jedna strona. Za odpracowanie 
na rzecz Spółdzielni kilkuset, czy kilkudziesięciu godzin WZSM 
gwarantował w umowie mieszkanie w ciągu dwóch lat. Do hu­
ty przez kilka lat dotarły przydziały na kilkanaście zaledwie 
mieszkań...

Uczestnicy tzw. „starego pa­
tronatu” czują się oszukani. 
Najgorsze, że- jak dotąd nie 
pomogły interwencje do niż­
szych i wyższych instancji, wi­
zyty w Zarządzie Fabrycznym, 
Krakowskim i w Spółdzielni... 
Wszędzie rozkładano bezradnie 
ręce, nikt nie poczuwał się do 
winy, nikt nie był w stanie 
pomóc. Władze w firmach, in­
stytucjach pośredniczących i 
podpisujących umowę zmieni­
ły się już niejednokrotnie, głó­
wna strona umowy — Woje­
wódzka Spółdzielnia Mieszka­
niowa — zmieniła nazwę, albo 
jak twierdzą prezesi następcy 
— w ogóle nie istnieje. Prezes 
Jerzy Miklas, który przybył do 
kombinatu na zaproszenie 
organizacji młodzieżowej, po­
wiedział jednak, że nowy 
związek spółdzielczości — po 
dyskusjach — zdecydował się 
wykupić weksel poprzednika...

Jest więc do kogo uderzyć. 
Młodzi — dziś zresztą już nie 
tak młodzi, mają dzieci w 
szkołach podstawowych — do­
skonale wiedzą, z jakimi trud­
nościami kłopoczą się władze. 
Wiedzą o trudnościach mate­
riałowych, opóźnieniach, bra­
ku sił roboczych, lokalizacji, 
uzbrojenia terenów. Wystąpie­

nia prezesa Miklasa słuchali 
więc z zainteresowaniem, ale 
bez zdziwienia. Może tylko

Patronat nad

trochę zdumiał ich fakt, że 
prezes nie rozumie, dlaczego 
rozdmuchano sprawę 60 mie­
szkań w Kurdwanowie. Prze­
cież — powiedział prezes — aż 
799 mieszkań będzie oddanych 
z poślizgiem, a fizycznie po­
dzielono je już w ubiegłym 
roku. To, że poślizg nie zwię­
ksza efektów roku następnego, 
a przeciwnie — „wypycha” ko­
lejne. planowane wcześniej e- 
fekty w nieskończoną określo­
ną bliżej przyszłość, jest już 
oczywiste...

Zdziwiła też zebranych in­
formacja, że spółdzielnia roz­
ważała możliwość likwidacji 
„starego patronatu”. Dla ko­
goś w spółdzielni to proste... 
Weksel jest jednak wykupywa­

ny powoli i nierzetelnie (prezes 
i Rada Wojewódzkiego Zwią­
zku mają tego świadomość). 
Mimo to zobowiązania wobec 
uczestników „starego patrona­
tu” figurują w ewidencji jako 
spółdzielcze, a tej powszechnej, 
spółdzielczej kolejce grozi w 
1987 r. kompletny brak przy­
działów (wobec innych znowu 
zobowiązań). Wreszcie, nikt w 
spółdzielni mieszkaniowej nie 
wie jeszcze, ile mieszkań w 
tym roku otrzymają uczestnicy 
patronatu. Wyliczenia z po­
przednich lat wskazują jed­
nak, że będzie to dla uczestni­
ków patronatu z huty najwy­
żej 2, 4 mieszkania.

Jakby na przekór czarnej 
wizji, czy raczej gołym fak­

tom. o których mowa była 
przed chwilą, z sali pada py­
tanie: — Odpracowałem wkład 
na M-2. czy będę dopłacał, gdy 
je już dostane i czy jest moż­
liwość zamiany, jeszcze przed 
przydziałem, na większe miesz­
kanie w przypadku, gdy ro­
dzina sie powiększyła?

Odpowiedź rozwiewa złudze­
nia nawet najbardziej cierpli­
wych i wyrozumiałych: obo­
wiązują ceny aktualne w mo­
mencie otrzymania mieszkania, 
o zamianach na większe nie 
ma mowy, głównie ze wzglę­
du na strukturę budowanych 
mieszkań 1 konieczność zasied­
lania także tych małych. To 
wystarczy! Temperatura wzra­
sta, staje się jasne, że te mie- 

szkańia sa nie dość że odległe, 
to jeszcze nie wyrrtarzone. je­
dyne i docelowe. Gorycz po­
większa fakt źe kiedyś, gdy 
zawierano umowy, nie wolno 
było odpracowywać wkładu 
na mieszkanie większe, niż 
wówczas przysługiwało. Od sa­
mego początku wpisani na lis­
ty „starego patronatu” dyskry­
minowana byli przy przydzia­
łach czy układaniu list w wy­
działach. zakładach pracy. 
„Macie patronat, nie zawracaj­
cie głowy”. Zresztą nawet nie 
bardzo zawracali: któżby się 
spodziewał wtedy, że patronat 
ri ■ wypali?

Zostali wiec na lodzie. Mo­
że nie wszyscy może byli 
wśród nich sprytniejsi. W koń­

cu cztery aż listy polecone 
wysłane z zawiadomieniami o 
spotkaniu z prezesem wróciły 
do Zarządu Fabrycznego z ad­
notacją „Adresat nieznany”. 
Większość jednak czeka. I szu­
ka nadziei u prezesa: Może 
jeszcze raz odpracujemy, może 
gdy wskażecie lokalizacje — 
sami wybudujemy, może 2, 3 
budynki sami wykończymy... 
Na nic to. W kwietniu można 
się spodziewać odpowiedzi, czy 
po roku 1990 będzie dodatko­
wa lokalizacja!

Teraz pytanie do zaproszo­
nej prawniczki: Czy mamy 
szanse wygrać w sądzie? I 
co wygrać? Czy tak. jak w 
Kielcach, rekompensatę w po­

staci 100 tysięcy i skreSizn.e z 
listy członków?

Nie mają nic do stracenia, 
sięgają wije po ostatnią deskę 
ratunku. Z 22 obecnych przy 
podjęciu decyzji o wystąpie­
niu do sadu upoważnienie uo 
ZK (cytowane na wstępie) 
podpisało 16 osób. Zaczęło się 
więc gorączkowe sprawdzanie 
pozostałych osób; nie ched. bo 
się boją, czy nie chcą, bo me 
potrzebują? Ale nawet gdy zo­
stanie ich tylko 16 — i tak nue 
będą jedynymi. Poruszeni 
precedensem, który miał miej­
sce w kombinacie, postanowili 
dołączyć członkowie starego 
patronatu z innych krakow­
skich firm. Zarząd Krakowski 
ZSMP będzie wiec reprezento­
wał w sadzie prawie trzysta 
kilkadziesiąt osób. Z jakim 
wynikiem?

VIOLETTA KAŁUŻNY
*

Już tradycyjnie na początku 
wiosny Koło PTTK przy Cen­
tralnym Samorządzie Hc-teli 
Hutniczych KM HiL organizu­
je ZLOT TURYSTÓW PIE­
SZYCH. I KOLARZY. Ta ma­
sowa impreza dla mieszkań­
ców hoteli odbędzie się 5 
kwietnia. Meta usytuowana 
jest w Dolinkach Podkrakow­
skich w Mnikowie, szczegóły 
w regulaminie zlotu.

*
W szachy najlepiej grają 

mieszkańcy hoteli! W woje­
wódzkim TURNIEJU SZA­
CHOWYM zorganizowanym 
przez Zarząd Krakowski 
TKKF pierwsze dwa miejsca 
zajęli mieszkańcy hotelu nr 4 
HiL Krzysztof Zieliński i Zbig­
niew Markulak, trzecie miej­
sce zajął Zbigniew Gutowski z 
„Prefabetu” a czwarte Marek 
Litwiński z OOC 17-2.

(wk.)
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B
ogaty przebieg miały ob­
chody 90. rocznicy urodzin 
i 40. śmierci gen. Karola 
Świerczewskiego w TECHNI­
KUM BUDOWLANYM w No­
wej Hucie, które nosi jego 
«mig. Odbyły się konkursy — 

czytelnicze, piosenek i wierszy 
o ..Walterze”, przeglądy ze­
społów artystycznych, spotka­
nia z kombatantami, igrzy­
ska sportowe, m. in. „walte- 
rowskie" biegi przełajowe.

• Główną uroczystością była 
akademia zorganizowana wspóJ-

PAMIĘCI 
„WALTERA” 

nie z Zarządem Okręgu i Fa­
brycznym ZBoWiD, z udzia­
łem władz politycznych i ad­
ministracyjnych OTaz 62 we­
teranów, którzy odznaczeni zo­
stali medalami „Za utrwala­
nie Władzy Ludowej”. Ucze­
stnicy spotkania zwiedzili tak­
że okolicznościowe wystawy 
oraz Szkolną Izbę Pamięci Na­
rodowej.

*
Tydzień temu 50-osobowa 

gr pa kombatantów HiL i 5- 
-osobowa delegacja Techni­
kum Budowlanego uczestni­
czyła w centralnych uroczy­
stościach „Walterowskich”. 
które odbyły się w Jabłonce 
pod Baligrodem. Delegacja z 
Nowej Huty złożyła wieniec 
od kombatantów HiL oraz 
wiązanki kwiatów.’

COS DLA 
KOLEKCJONERÓW 
„Pierwszy krok — 1987" to 

tytuł okręgowej wystawy fi­
latelistycznej. która czynna 
bodzie od 4 do 8 kwietnia w 
salach Klubu MPiK przy pla­
cu Centralnym. Około 37 wy­
stawców zaprezentuje swoje 
eksponaty o różnorodnej tema­
tyce: od stempli Nowego Są­
cza 1850 do czasów współcze­
snych. Wystawione będą zbio­
ry generalne, specjalizowanej 
tematyczne, np. fauna, flora, 
wybitni ludzie naszych cza­
sów. ONZ i inne.

Historia Polskiego Związku 
Filatelistów w N'wej Hucie 
liczy już przeszło 30 lat. Ponad 
dwutysięczna rzesza filateli­
stów naszej dzielnicy ma na 
swym koncie wiele wystaw i 
pokazów filatelistycznych. O- 
becna wystawa będzie miała 
szczególny charakter: pokazu­
je. że każdy może być filate­
listą i prezentować swoje zbio­
ry. Zachęcamy do zbieractwa 
i zapraszamy na wystawę, 
zwłaszcza młodzież szkolną. 
Wstąp wolny dla wszystkich.

(Z. F.)

KWIECIEŃ MIESIĄCEM PAMIĘCI NARODOWEJ

Zmlbcjmy o pomniki
Kwiecień jest MIESIĄCEM PAMIĘCI NARODOWEJ. Dobrze 

o tym pamiętają członkowie Krakowskiego Obywatelskiego 
Komitetu Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, tym bar­
dziej że w tym roku przypada 40.rocznica powstania Rady O- 
chrony Pomników Walki i Męczeństwa. Do najważniejszych 
zadań należy doprowadzenie do należytego stanu technicznego 
1 estetycznego obiektów upamiętniających miejsca walki i mę­
czeństwa na terenie województwa krakowskiego

Upamiętnione są miejsca 
walki i męczeństwa nie tylko 
z okresu ostatniej wojny (ma­
my ich w województwie kra­
kowskim około 800). ale także 
te wcześniejsze, związane z 
walką o niepodległość czy pol­
skość. Takich miejsc mamy o- 
koło tysiąc. Mamy w naszym 
województwie również około

Krakowska spółdzielnia „Cominex” dała się 
poznać do tej pory dzięki ofercie usług in­
formatycznych, projektowych, plastycznych, 
w zakresie obrotu towarowego. To oczywiście 
tylko niektóre, a nie wymieniłem tutaj dzia­
łalności produkcyjnej. Zakłady Usługowo- 
-Produkcyjne „Cominex”. Spółdzielnia Pracy 
(tak brzmi pełna nazwa firmy) mają już ko­
lejne „zainteresowania”. Otóż chcą wejść na 
zielony rynek i zająć się sprzedażą warzyw 
1 owoców.'

Nowe oferty

i Brzeska, dzięki czemu wyeliminują się tzw. 
puste przejazdy.

Oczywiście nie brakuje jeszcze problemów, 
które jednak nie przeszkadzają, aby ca­
la akcja wystartowała na przełomie ma­
ja i czerwca. Największy kłopot to dystry­
bucja zielonego towaru w Krakowie. Spół­
dzielnię czekają rozmowy w Wydziale Hand­
lu Urzędu Miasta. Jeżeli towaru nie zechcą 
przyjąć sklepy, trzeba będzie rozmawiać z 
prywatnymi właścicielami straganów. Myśli

COMINEXU"
Warzywa i owoce będą sprowadzane od 

rolników z gmin Proszowice i Brzesko. Dzię­
ki ominięciu wielu pośredników powinny być 
one tańsze od tych oferowanych na licznych 
straganach czy w sklepach spółdzielczych i 
państwowych. — Będą na pewno świeże — 
zapewnia zastępca prezesa spółdzielni Wie­
sław SZTABA. Mają być zwożone w eiągu 
12 godzin od momentu zerwania. Oczywiście 
mogą się zdarzyć różnego rodzaju „kanty”, 
ale „Cominex” będą reprezentowali ludzie z 
terenu, znający rolników, poza tym spółdziel­
nia pragnie przekonać (argumenty będą eko­
nomiczne) kontrahentów, aby zbierali w o- 
statniej chwili i nie używali środków che­
micznych. Nie powinno być też większych 
problemów z transportem ,.Cominex” nawią- 
że współpracę z prywatnymi właścicielami 
samochodów i firmami z rejonu Proszowic

się oczywiście również o własnej sieci kra­
mów, nie bez szans jest obwoźna forma 
sprzedaży; wprost z samochodów.

Wiesław Sztaba zwierzył się, że jeśli na­
potkają w Krakowie trudności, to cały towar 
dojedzie tylko do... Nowej Huty.

Na koniec zostawiłem informacje, których 
na próżno szukać w innych gazetach, nie 
dotyczące już warzyw i owoców. Otóż „Co- 
minex” wkrótce doda kolejne propozycje do 
swojej coraz bogatszej oferty handlowej. Fir­
ma czyni przymiarki do produkcji drzewnej, 
będą także pudełka metalowe jako opako­
wania. Między innymi takie, w jakich przed 
lały można było kupić zwykłe landrynki. Jed­
nak prawdziwym hitem stanie się na :>ewno 
przyrząd do mierzenia ciśnienia bez słucha­
wek. Dzięki niemu każdy x nas będzie mógł 
sam sobie zmierzyć ciśnienie. JACEK KRĄG

PRZED NAMI 
JAZZ JUNIORS

JUŻ w najbliższy czwartek, 
9 bm. „startuje” doroczny, 
bardzo popularny festiwal jaz­
zowy dla młodych muzyków, 
czyli Jaz« Juniors. Organiza­
torzy dopuścili do finałowych 
przesłuchań, które odbędą się 
9 i 10 bm., 11 zespołów z ca­
łego kraju. Początek przesłu­
chań o godz. 15 Natomiast w 
sobotę. 11 bm. warto będzie 
odwiedzić Studenckie Centrum 
Kultury „Rotunda” o godz. 
20. aby zobaczyć koncert fi­
nałowy. Jako gwiazda wystą­
pi w nim znakomity amery- 
kańs-ki trębacz Joe Newman, 

80 Izb Pamięci Narodowej, 
znajdujących się w szkołach i 
zakładach pracy.

Krakowski Komitet Ochrony 
Pomników jest zdania, zresztą 
całkiem słusznie, że należy o- 
becnie, w trudnej sytuacji e- 
konomicznej kraju, rezygno­
wać z drogich pomników, a 
nadawać imiona osób czy 

WYSTĘPY „VARSOVII” W NCK
W sobotę 4 bm (godz. 15 i 18) oraz w niedziele 5 kwietnia 

(godz. 12) czeka nas spore wydarzenie artystyczne. W sali 
estradowej Nowohuckiego Centrum Kultury wvstąpi Dziecięcy 
Zespół Pieśni i Tańca ,,VARSOVIA”.

Zespół powstał w 1978 roku, a patronat nad jego działalno­
ścią artystyczną objęło „Mazowsze” Właśni« dlatego „Varso- 
via" nazywana bywa niekiedy „Małym Mazowszem”. Swoje 
sukcesy zawdzięcza zespół doświadczonym instruktorom, 
a przede wszystkim choreografowi Witoldowi Zapale, który 
jest kierownikiem artystycznym.

Pierwszy koncert odbył się w czerwcu 1980 roku w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. Na swoim 
koncie mają już wiele występów w całym kraju, a także 
udział _ w festiwalach, również zagranicznych. Występowali 
w radiu i telewizji. W swoim repertuarze mają staropolską 
suitę krakowską, folklor miejski i włościański starej Warsza­
wy. pieśni ¡- tańce Ochoty. Siekierek i Młocin oraz widowisko 
pt. „Piękna nasza Polska całe”. (jack)

miejsc godnych upamiętnienia 
obiektom użyteczności publicz­
nej.

W roku 40-lecia Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa przygotowano wiele 
przedsięwzięć, oczywiście z 
głównym nasileniem w kwiet­
niu. Niedawno dokonano np. 
otwarcia Domu Pamięci gene­
rała Karola Świerczewskiego 
w Jabłonkach (miejsce jego 
śmierci). Najważniejsze „kra­
kowskie” plany to — pomnik 
żołnierzy Armii „Kraków”, po­
mnik żołnierza Polski Wal­
czącej i pomnik lotnika pol­
skiego. Wystąpiono również do 
rektorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej o opracowanie 
tematów prac magisterskich, 
związanych z miejscami walki 
i męczeństwa. W przygotowa­
niu jest encyklopedia miejsc 
pamięci narodowej.

(K)

Inspekcja Terenowa 
już w Krakowie

Po raz pierwszy do woj. kra­
kowskiego ua kompleksową koi>- 
trolę przybył zespół kontrolu­
jący Inspekcji Terenowej Urzę­
du Rady Ministrów. Na jego 
czele stoi Główny Inspektor 
Kontroli Urzędu Rady Mini­
strów gen. bryg. EDWARD 
DRZAZGA. Od dziś, 3 bm, 
około 80-osobowa grupa inspek­
torów — specjalistów w różnych 
dziedzinach — kontrolować 
będzie wnikliwie i dogłębnie 
wybrane zagadnienia z funkcjo­
nowania instytucji, przedsię­
biorstw, urzędów w całym wo­
jewództwie.

O szczegółach kontroli w 
naszej dzielnicy poinformujemy 
w następnych wydaniach „GNH".

(vfc>

REDAKCYJNY 
DYŻUR

W poniedziałki w godz. 
12—15 dziennikarze „GNH” 
pełnią

DYŻURY
w budynku Urzędu Dzielni­
cowego (os. Zgody 2). pokój 
107. I piętro (pomieszczenia 
DRN).

Tel 44-54-44

O (jk) MŁODZIEŻ NOWOHU­
CKA nie zapomniała o zwycza­
jach prima aprilisowych. Spor* 
grupa wędrowała w środę, 1 
kwietnia ul. Bulwarową, ¡»prze­
bierana bardzo pomysłowo, z ma­
skami gazowymi na głowach i— 
karabinami. Strach było podejść.

O (jk) „SZKOŁA ZDROWIA" 
tc cykl prelekcji z zakresu se­
ksuologii. które instruktorzy Ligi 
Kobiet Polskich przeprowadzają 
w klasach siódmych i ósmych no­
wohuckich szkół podstawowych.

KROTKO
Akcja cieszy się sporą popular­
nością. Za naszym pośredni­
ctwem ZD LKP przypomina, że 
składka członkowska od tego ro­
ku wynosi 120 zł.

O (jk) W REMONTÓW ANKĘ 
w chwili obecnej, kawiarni „Sty­
lowa” sprzedawane będą latem 
lody, a zimą prawdopodobnie ho< 
dogi. Wskazuje na to specjalna 
okienko, które pojawiło się od 
strony budki z kwiatami.

O (jk) KASET MAGNETOFO­
NOWYCH od dłuższego czasu nie 
można kupić w sklepach radio­
wo-telewizyjnych. Niektórzy de­
cydowali się do niedawna na 
kupno kaset w „Pewexie”, nieste­
ty, ostatnio tam również zoba­
czyć można raczej puste pónd. 
Co się stało z kasetami?
0 (R) PLAN SPOŁECZNO-GO 

SPODARCZY DZIELNICY na 
bieżącą pięciolatkę będzie głów­
nym punktem obrad XVI sesji 
Dzielnicowej Rady Narodowej, 
która odbędzie się w najbliższy 
czwartek, 9 kwietnia.

Obok 
„Konfrontacji44

Tegoroczne KONFRONTACJE FILMOWE mijają już półme­
tek. Zainteresowanie najgłośniejszymi filmami kina światowe­
go jak zwykle spore, chociaż niektórzy twierdzą, że dawniej 
uu kin trudno się było dopchać, a teraz... Przez kilka ostatnich 
lat w Nowej Hucie dwa kina proponowały program konfronta­
cyjny. Teraz tylko kino „Świt” zaprasza na ten przegląd. Cie­
kawe czy głośne, zagraniczne filmy mają wpływ na frekwen­
cję w pozostałych dwóch, dzielnicowych kinach — „Światowi­
dzie” i „Sfinksie".

KINO „ŚWIATOWID”: — 
Konfrontacje rozpoczęły się w 
Nowej Hucie 28 marca, w 
sobotę. U nas właśnie w so­
botę i niedzielę zwykle mamy 
komplet widzów. Podobnie by­
ło i tym razem, a więc nie 
odczuliśmy specjalnie konku­
rencji. W poniedziałki kino

jest zamknięte, natomiast we 
wtorek zanotowaliśmy 43-pro- 
centową frekwencję. Dzisiaj 
(informację tę otrzymaliśmy w 
środę) trudno przewidzieć li­
czbę widzów, dopiero otwie­
ramy kasę. Gramy w tej 
chwili dwa filmy — „tfad 
Niemnem” i amerykański

„Żyć i umrzeć w Los Ange­
les".

KINO „SFINKS”: — Jeste­
śmy najmniejszym kinem w 
Nowej Hucie i właśnie naj­
częściej w okresie Konfronta­
cji udaje nam się dostać a- 
trakcyjne tytuły, które nor­
malnie grane są raczej w du­
żych kinach. Nie odczuliśmy 
teraz, aby Konfrontacje nam 
zaszkodziły, przychodzi do nas 
tyle samo osób, eo zawsze.

KINO „ŚWIT”: — Wystarto­
waliśmy w sobotę i do tej 
pory najlepiej były przyjęte 
dwa filmy — „Mona Liza” 
prod, angielskiej i polski „Ma­
gnat". Na godz. 18 i 20 mamy 
sprzedane 100 proc, karnetów, 
natomiast proponujemy sporo 
wolnych miejsc na pierwszy 
seans, na który sprzedaliśmy 
tylko 150 karnetów. Już od 
godz. 14 można kupować bi­
lety na pojedyncze seanse.

(JACK)

TO BYŁ ŻART!

Greg Novak to postać zmy­
ślona. a więc rozmowa „GNH”

z Jane Fonda w poprzednim 
numerze była tylko prima­
aprilisowym dowcipem.

(Jk>

„DLACZEGO ZJAWISKA”?

O TZW'. „POEZJI KOBIECEJ”

K
olejne spotkanie z cyklu ..DLACZEGO ZJAWI­
SKA?” mieć będzie nieco inny charakter niż do­
tychczasowe. Przedmiotem rozważań i dyskusji 
będzie bowiem nie osoba i twórczość jednego ao- 
tora. lecz pisarstwo kilku współczesnych polskich 
poetek.

Dyskusje na temat „poezji kobiecej” koncentrują się m. i*, 
wokół odpowiedzi na pytanie, na jakiej podstawie wyróżni* 
się ją jako* osobną kategorię poezji.

Najbliższe spotkanie poświęcone między inny-.flk twórczości 
W. Szymborskiej. E. Lipskiej, A. Kamieńskiej i. Hartwig, 
U. Kozioł, A. Swirszczyńskiej pokaże ogromną rozpiętość po­
ruszanych przez poetki problemów, różnice poetyki. O poezji 
kobiecej mówić będzie dr W. Ligęza (UJ), wiersze polskich 
współczesnych poetek recytować będzie M Nowotarska — ak­
torka teatru im. J. Słowackiego. Zapraszamy 10 kwietnia 1982. 
• godz. 17 do sali imprezowej Ośrodka Kultury KM HTL przy 
ul. Majakowskiego Ł
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BIAŁA 
OAZA

W wielkim, szpitalnym kombinacie, w labiryncie korytarzy, które prze­
mierzają tłumy, trudno sobie wyobrazić cichą, przytulną enklawę. A je­
dnak w tym klębowisk-u spraw I ludzi uchowała się spokojna przystań, 
jak oaza dająca poczucie bezpieczeństwa na bezkresnej pustyni. To OD­
DZIAŁ CHIRURGII DZIECIĘCEJ Szpitala im. Żeromskiego.

— Mamy tu komfort leczenia, choć 
na ów komfort nie składa się ani su­
pernowoczesna aparatura, ani nadzwy­
czajne wyposażenie czy cokolwiek w 
tym rodzaju. Ordynator oddziału dr 
EWA WRZOSEK-SZYDEK i jej kole­
żanki cenią tu inne walory.

— Chirurgia dzieci jest z konieczno- 
ici oddziałem zamkniętym, stosunko­
wo niewielkim, obliczonym na 40 łó­
żek. Udało się tutaj również stworzyć 
dzieciom częściowo atmosferę domu.

Może nie jest tu jak u mamy czy 
babci, ale... Kilkuosobowe pokoje wy­
posażono nie tylko w szpitalne łóżka, 
ale także półeczki, szafki. Starsze dzie­
ci po operacjach, które już najgorsze 
mają za sobą, kontynuują naukę w 
przyszpitalnej szkole. Nie one, lecz pa­
nie nauczycielki przychodzą do nich i 
prowadzą zajęcia w salach. Niedawno 
na przykład, na wychowaniu plastycz­
nym, „topiono” Marzannę. Kolorowe 
malowidła ożywiły szpitalny pokój.

Wszędzie wzorowa czystość, łazien­
ki i toalety wyłożone barwnymi fliza­
mi. Pokój śniadań dla pracowników, 
dyżurka, biblioteka również bardziej 
przypominają kąciki w domowym za­
ciszu niż „urzędowego” domu zdrowia. 
Taki niewielki oddział szpitalny dla 
dzieci, i atmosferą życzliwości, ma rze­

7 KWIETNIA 
„DNIEM. PRACOWNIKA SŁUŻBY ZDROWIA”

czywiście znakomite warunki leczenia 
i pracy. Choć problemów nie brakuje i 
tutaj.

Gordyjskim węzłem jest ambulato­
rium Chirurgii Dziecięcej. Maleńki po­
koik nie odpowiada potrzebom dziel­
nicy. Codziennie przyjmuje się tutaj 
ponad trzydzieści dzieci Nawet tru­
dno wjechać wózkiem, a przecież ró­
żne są sytuacje. Jest jednak nadzieja, 
że wyjątkowo ten węzeł zostanie roz­
wiązany. jako że tuż za ścianą ambu­
latorium znajduje się obszerna szatnia. 
Wystarczyłoby przesunąć o dwa metry 
dalej ścianę, a i szatnia nie ucierpia­
łaby zbytnio, i ambulatorium zyska­
łoby dodatkową powierzchnię.

— Gdy już mówimy o najtrudniej­
szych problemach, trzeba wskazać na 
blok operacyjny. Z trzech sal tego blo­
ku — wyjaśnia pani doktor — korzy­
stają aż cztery oddziały: urologiczny, 
chirurgii ogólnej, chirurgii urazowej i 
chirurgii dzieci.

Na codzienność chirurgii dziecięcej 
składają się wszakże nie tylko typowe 
dla innych oddziałów sprawy, jak sta­
rania o gazę, środki opatrunkowe, nici 
rozpuszczalne i inne Tutaj mają miej­
sce także sytuacje nadzwyczajne, które 
trzeba rozstrzygać nawet przy pomocy 

prawa. Do takich należy na przykład 
podjęcie decyzji w przypadku konie­
cznej transfuzji krwi, gdy zagrożone 
jest życie dziecka, a rodzice ze wzglę­
dów religijnych nie wyrażają zgody. 
Wówczas tylko sędzia dla nieletnich 
może podjąć decyzję o ubezwłasnowol­
nieniu rodziców na czas operacji. Do­
szło kiedyś do takiej dramatycznej sy­
tuacji. Rodzice do końca byli niezado­
woleni, i są chyba nadal, ale dziecko 
żyje. I to jest sukces refleksu lekarza, 
konsekwencji sędziego.

Do łatwych nie należą formalności 
związane z adopcją dziecka, gdy przy­
szli „rodzice” to obcokrajowcy. Osta­
tnio właśnie pani dr Wrzosek prowa­
dziła długą rozmowę z sędzią dla nie­
letnich Dzieckiem zainteresowało s'ę 
małżeństwo ze Stanów Zjednoczonych. 
Dylemat do rozstrzygnięcia — pod ja­
kim nazwiskiem wypisać dziecko: da­
wnym czy nowym Przyszli rodzice nie 
chcą zresztą znać rodowodu malucha. 
Czas płynie, zupełnie zdrowe dziecko 
jest na oddziale już drugi miesiąc. O- 
czywiście musi być pełna jasność i 
kompletna dokumentacja w tej spra­
wie. Formalności mogą zniechęcić lu­
dzi ubiegających się o dziecko. Było już 
kilka takich przypadków że długa i 
skomplikowana procedura pokrzyżowa­
ła plany związane z przyszłością dzie­
cka.

Gdy matka porzuca dziecko, adopcja 
jest dla niego szansą. Lekarz kierując 
się względami humanitarnymi musi 
wraz z zainteresowanymi przebrnąć 
długą drogę proceduralną Na chirurgii 
dziecięcej nie wystarczy więc tylko być 
dobrym lekarzem Wdzięczność dziecka 
potrafi jednak wynagrodzić trud i po­
święcenie. Potwierdza ten fakt niezwy­
kłe wydarzenie.

Na korytarzu na dr Wrzosek czeka

C/4G DALSZY ZE STR. 1
Tymczasem właśnie aktywność jest 
najpewniejszym lekarstwem na utrzy­
manie sprawności organizmu. Zwła­
szcza emeryci i renciści zabiegają o 
zdrowie w sposób bierny.

Z doświadczenia też wiem, że lu­
dzie nastawieni na „autokonserwację” 
starzeją się szybciej. Częściej spotyka 
się ich w przychodniach niż na dział­
ce, nad rzeką...

Człowiek nie może być bezczynny 
Nie może się ograniczać do kręgu wła­
snych spraw i problemów.

— Na co najczęściej chorują leka­
rze?

— Na wszelkiego typu choroby ser­
ca. naczyń wieńcowych. Miażdżyca 
również nas nie omija. Zarówno w 
świecie lekarskim, jak i wśród ludzi 
w ogóle teoria rozmija się z prakty­
ką. Myślę tu o higienie życia, racjo­
nalnym odżywianiu, umiejętnym spę-

—Potrzeba nam 
więcej 

życzliwości...
dzaniu wolnego czasu. Wiele na ten 
temat wiemy, ale zasad nie stosujemy 
w praktyce. Ludzie — moim zdaniem 
— wykazują nadmierny optymizm co 
oo zbawczeo działania medycyny.

— Co Pana najdotkliwiej dręczy ja­
ko dyrektora szpitala?

— Prozaiczna sprawa. Nie mogę so­
bie poradzić z utrzymaniem czystości. 
Niedopałki papierosów... Szpital to nie 
dworzec autobusowy czy hotel. Prze­
praszam, że tak porównuję kultural­
ne zachowanie obowiązuje wszędzie. 
Codzienne odwiedziny chorych mają 
niebagatelny wpływ na samopoczucie 
chorego. Odwiedzający jednak przy­
sparzają nam sporo kłopotów.

— Czego należałoby życzyć pracow­
nikom służby zdrowia z okazji świę­
ta i nie tylko od święta?

— Cierpliwości, opanowania, życzli­
wości. Służba zdrowia powinna być 
wzorem życzliwości dla człowieka. 
Istnieje jakaś obsesja agresji, pow­
szechne przejawy nieżyczliwości, w 
urzędach, sklepach, komunikacji miej­
skiej etc. Są to dodatkowe, czynniki 
ryzyka w powstawaniu chorób cywi­
lizacyjnych

Na zdrowotny klimat składa się rów­
nież demokratyzacja życia, lęk. zagro­
żenie. poczucie czy też brak sprawie­
dliwości w ocenie pracy Słowem, po­
trzeba nam wszystkim na co dzień 
więcej życzliwości.

— Dziękuję za rozmowę

Tekst H. ROSIEK, ioL S. GAWLIŃSKI

4-osobowa rodzina. Kilkunastoletnia 
az < .. _ ..ona z l. . ieiem o.v pod­
chodzi do pani doktor. Towarzyszą jej 
rodzice; mama na rękach trzyma kil­
kumiesięczne niemowlę. Dziewczynka 
jeszcze po latach przyszła podzięko­

wać za uratov. 
chcieli zarazem 
nowo liarodzon; 
jak w kadrze fi 
odświętny moi 
jeszcze bardziej

otrzeby nowohuckiej służby zdrowia, za 
twie otwartym, jak i zamkniętym są og 
SZPITAL IM. ŻEROMSKIEGO, który n 
kości kpmbinatu leczniczego, pilnie v 
Zbudowany trzydzieści lat temu na ni

siąc łóżek, funkcjonuje obecnie z wszelkimi do: 
wami na dwa tysiące miejsc.

W roku ubiegłym, przykładowo, na 
21 oddziałach leczono 27 tysięcy pacjen­
tów. W tej sytuacji niedostateczne jest 
wyposażenie w sprzęt medyczny i a- 
paraturę. Zwielokrotnione są także 
potrzeby w zakresie środków opatrun­
kowych, sanitarnych, higienicznych. 
Higienicznych — jeszcze choćby dla­
tego, że Szpital im. Żeromskiego jest 
w zasadzie placówką otwartą, z ko­
niecznymi wyjątkami Chorych odwie­
dza się tu codziennie. Nie ma ’także 
problemu z dotarciem do lekarza, a 
przed dyrekteram- nie „barykadują” 
wejścia niedostępne sekretarki. Narze­
ka się na ciągłe tłumy ludzi, ale zwy­
czaj ten ma wpływ na ogólną atmo­
sferę szpitala i na samopoczucie cho­
rych.

Dzielnicowa Rada Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego od 
dłuższego już czasu konsekwentnie 
pomaga służbie zdrowia w rozwiązy­
waniu trudnych problemów. Wytrwa­
łym orędownikiem tej sprawy jest 
wiceprzewodniczący Adam Wolnicki, 
który zna zagadnienia także od stro­
ny profesjonalnej Wspierając stara­
nia służby zdrowia kieruje się inte­
resem społecznym. Ostatnio autoryte­
tem PRON posłużył się w rozstrzyga­
niu dwóch ważnych kwestii. Chodziło 
o rolę i nazewnictwo (sprawa niebła- 
ha, jako że oznacza funkcję) nowo u- 
ruchamianego oddziału szpitala, oraz 
o zmianę w centralnym rozdzielniku 
„Cezal” na rzecz Krakowa.

Pierwotnie nowy oddział miał słu­
żyć wyłącznie przewlekle chorym. Jed­
nak w sytuacji wielkiego przeciążenia 
szpitala i remontu III Oddziału Wew­
nętrznego nowy oddział — zdaniem le­
karzy. radnych i władz dzielnicy — 
pt winien podjąć rolę także kolejnego, 
czwartego oddziału chorób wewnętrz­
nych. Dzielnicowa Rada PRON rów­
nież poparła to stanowisko. Ostatecz­
nie kwestia ta Jeszcze będzie rozważo­
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ia wać za uratowanie życia, rodzice 
d- chcieli zarazem pochwalić się także 
¡ej nowo narodzonym maluchem. Sytuacja 
il- jak w kadrze filmowym, utrwalającym 
ka odświętny moment. W białej oazie 
o- jeszcze bardziej pojaśniało—

i

służby zdrowia, zarówno w lecznic- 
zamkniętym są ogromne. Zwłaszcza 
1SKIEGO, który rozrósł się do wiel- 
zniczego, pilnie wymaga, pomocy, 
ii lat temu na niewiele ponad ty­
le z wszelkimi dostawkami i rezer-

na na przez Komisję Zdrowia RN m. Kra-
n- kowa przy współudziale dzielnicowych
*st władz. Na razie lekarz wojewódzki
a- ppdjął decyzję wzmocnienia nowohuc-
że kiego szpitala o sześć pielęgniarek,
n- gdyż oddziały internistyczne w „Zerom -
■h. skim” przeciążone, pracują w nadzwy-
la- czaj trudnych warunkach.
jsl 24 marca odbyło się również bar- 
:c- dzo ważne spotkanie na szczeblu cen­
ie- tralnym — u zastępcy dyrektora De-
:że partamentu Techniki Medycznej
a i Transportu Sanitarnego. Adam Wol-

ą” nicki. wiceprzewodniczący DR PRON,
;e- i dyrektor naczelny „Cezal-u” w Kra-
y- kowie przedstawili argumenty świad-
o- czące o tym, że nasze województwo
10- nie jest odpowiednio uwzględnione w

centralnym rozdzielniku sprzętu i a- 
go paratury medycznej. Argumenty były 
od na tyle przekonujące, że do 30 
lie czerwca br resort zdrowia ma doko- 
y- nać korekty na korzyść naszej dziel- 
a- nicy i miasta
;st Udało się również na tym spotka- 
ki, ni u uzyskać przyrzeczenie, że w naj-
■o- bliższym czasie Szpital im. Żeromskie-
a- go otrzyma ogromnie ważną aparatu-
e- rę. Są to następujące urządzenia: ełck­
ie- trokardiomonitory (9 szt.). komplet
a- liolferowskj do analizy elektrokardio-
iło gramów, dermatom elektryczny do
a- pobierania płatów skóry, aparaty do
u- znieczulania, do mamnografii, artro-
az skop do wziernikowania stanu kolano-
ku wego, aparaty do analizy krwi i inne.

Trzeba przyznać, że wizyta w War- 
u— szawie była owocna i zapewne nie
d- ostatnia, jako że pan Wolnićki, po
lia konsultacjach z ordynatorami poszcze-
w- gólnych oddziałów szpitala, sporządził
te- listę zawierającą 23 punkty znamio-
— nujące najpilniejsze potrzeby nowo-
;o, Łuckiej służby zdrowia. Dobrze się
z- więc stało, że sprawy ochrony zdro-

wia są tak poważnie traktowane przez 
RD PRON, że lekarze znaleźli tak kon- 
sekwentnego sojusznika.

non ¡tory, 
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»skop...
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roszę się nie denerwować. Ni­
komu nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo, chyba że za takie 
uznamy możliwość kupienia a- 
trakcyjnego prezentu, drobiaz­
gu do domu, czegoś z kosmety­
ków. Sklepów, w których możemy zro­

bić takie zakupy, jest w Nowej Hucie 
co najmniej kilka, ale od niedawna ist­
nieje na handlowej mapie dzielnicy 
„MIX” przy ul. Kocmyrzowskiej, który 
na pewno już niedługo będzie znany 
także i w innych dzielnicach Krako­
wa. Spytacie państwo dlaczego? Otóż 
prowadzący tę placówkę ajent Józef 
Bednarski z powodzeniem udowadnia, 
że handlowanie to nie tylko zwyczaj­
na praca, ale również talent połączony 
ze sporą wyobraźnią, dobrym smakiem 
i zmysłem estetycznym.

„Trwająca reforma gospodarcza to czas 
przyspieszonej edukacji ekonomicznej na­
rodu, czas odrzucenia mitów i uprzedzeń 
różnego autoramentu i tak jak się udało 
nam po kosztownych doświadczeniach w 
rolnictwie wyeliminować z naszego języka . 
politycznego termin „kułak", na rzecz 
przodującego gospodarza, dokonujemy po­
dobnego zabiegu z pojęciem „prywaciarz”, 
zastępując go rzemieślnikiem, współtwór­
cą naszego bytu materialnego" To frag­
ment z artykułu dr. Stanisława GNIADKA, 
adiunkta w Zakładzie Socjologii Akademii 
Ekonomicznej w Krakowie, zamiesz­
czonego w „Dzienniku Polskim” z 5 stycz­
nia^ Przytaczam ten fragment nie bez po­
wodu. Przecież chwalę sklep prowadzony 
przez ajenta. Niektórzy mogą zapytać, czy 
nie ma w Nowej Hucie podobnych skle­
pów bardziej zasługujących na uwagę? 
Odpowiedź jest prosta. Każdy może od­
wiedzić sklep „MIX” przy ul. Kocmyrzow­
skiej (os. Teatralne 4) i porównać go z 
innymi tej samej branży. Kupowanie cze­
gokolwiek nie jest przymusowe, wystarczy 
więc popatrzeć i wyciągnąć wnioski, zapo­
minając na chwilę, czy sklep prowadzo­
ny jest przez ajenta, czy przez dużą firmę. 
W końcu z punktu widzenia klienta nie 
jest ważne, kto prowadzi sklep, ważne, 
aby można w nim było kupić potrzebne 
lub podobające się rzeczy.

„Mix” został otworzony 16 lutego, po 
kilkutygodniowym remoncie. Józef Bed­
narski przejął ten sklep 5 stycznia. 
Wcześniej handlował w mniejszej placów­
ce w Śródmieściu. To, w jaki sposób uda­
ło się wnętrze doprowadzić w ciągu mie­
siąca do obecnego stanu, niech pozostanie 
tajemnicą ajenta. Wprawdzie ten wyczyn 
do Księgi Guinessa się nie dostanie, ale 
w warunkach nowohuckich był to z pew­
nością remont w tempie kosmicznym.

Zanim goście sklepu zdecydują się na 
kupienie czegoś z bardzo bogatej już ofer­
ty — kosmetyki, wiklina, wyroby z drew­
na, galanteria ozdobna, ceramika, lampy, 
rzeźby w drewnie, kartki imieninowe 1 
świąteczne, itd. — 
niespotykany wystrój wnętrza, 
są rzeczywiście ładne i efektowne. Już

zwracają uwagę na
Dekoracje
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yrektorem zakładów RAF w Jeł- 
gawie (Łotewska SRR) zastał 38 
letni Wiktor Bossiert. Nie było­
by w tym nic nadzwyczajnego, gdyby 
ten nowy kierownik dużej fabryki mi­
krobusów został mianowany na to sta­
nowisko tak, jak to praktykowano do­

tychczas Jednakże Bossiert zajął dy­
rektorski fotel nie z nominacji mini­
sterialnej, lecz jako zwycięzca wszech­
związkowego konkursu na objęcie te­
go wakującego stanowiska. Konkurs 
ter. ogłosiły KC Komunistycznej Partii 
Łotwy, Ministerstwo Przemysłu Sa­
mochodowego ZSRR i największa w 
ZSRR młodzieżowa gazeta „Komsomol- 
ska prawda”.
. Po tym jak „Komsomolska prawda” 
w swoim 17 milionowym nakładzie o- 
głosiła konkurs, swoje kandydatury 
przysłało ponad cztery tysiące osób. 
Już sam fakt, że ludzie ci byli gotowi 
przyjąć na siebie odpowiedzialność za 
zakład, którego produkcja w ostatnich 
latach spowodowała wiele narzekań, 
świadczył o ich odwadze, inwencji, 
zdecydowaniu i zdrowych ambicjach. 
Jednakże fotel dyrektorski był tylko 
jeden, a kandydaci przeszli przez gę­
ste „sito” ostrej selekcji, w czasie któ­
rej sprawdzano ich kwalifikacje, kom- 
petentność, zdolności organizatorskie 
i cechy osobowości

Po pierwszej turze pozostało tylko 
pięciu kandydatów, których zarówno 
robotnicy, jak i kadra inżynieryjno- 
techniczna dobrze znała już na wy- 
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przed sklepem witają wszystkich firanki 
w oknach j umieszczony na szybie deka­
log sklepowy. Czytamy w nim, że:

1. Klient to nasz Pan.
2. Psy nam nie przeszkadzają.
3. Obsługujemy także po godz. 19.
4. Z lodami wolno wchodzić.
5. Uśmiech z obu stron lady miłe wi­

dziany.
6. Pod ładą nie chowamy.
7. Nie kradnij.
8. Na życzenie klienta towar pakujemy 

ozdobnie. Gratis.
9. Książka pochwał i wniosków znajduje 

się w sklepie.
10. Jesteś zadowolony — przyjdź ponow­

nie.
Przyznacie państwo, że kilka punktów 

jest dla wszystkich przyzwyczajonych do 
współczesnego naszego handlu szokują­
cych. Mnie przypadł do gustu zwłaszcza 
punkt trzeci. To miłe wiedzieć, że nie wy­
proszą ze sklepu o godz. 19, ba nawet 
mnie do niego wpuszczą. Ajent wcale nie 
zwariował, pozwalając wchodzić z loda­
mi i psami. Po prostu czerpie wzorce od 
tych, którzy w handlu należą do poten­
tatów. Na świecie nazywa się to reklamą, 
a ta wiadomo przede wszystkim ma przy­
ciągnąć kupujących. A że u nas jeszcze 
bardzo często handlowanie przypomina ra­
czej urzędowanie, to już zupełnie inna 
sprawa Znajdą się jednak tacy, co powie­
dzą, że ten człowiek ma jednak coś z gło­
wą nie w porządku. Jeden przykład. Za­
pragnął już na otwarcie sklepu mieć wła­
sny firmowy papier do pakowania towaru. 
Drukarnia, owszem, zgodziła się przyjąć 
zamówienie, ale tylko na 10 tys. sztuk 1 
do tego, bagatela, w terminie trzech mie­
sięcy. I jeszcze mały drobiazg, trzeba mieć 
własny papier. Dziewięciu na dziesięciu 
powiedziałoby w tym momencie — trudno, 
nie da się załatwić. Ajent jednak zwario­
wał. Dogadał się z rzemieślnikiem, który 
wykonał zamówienie „na zapalenie płuc", 
w ciągu dwóch tygodni, dokładnie według'

AGENCJA PRASOWA „NOWOSTI” DLA „GNH

Dyrektor spośród 4 tys. kandydatów
działach zakładu. Po kilku dniach 
czterystu pełnomocnych delegatów 
załogi zebrało się na konferencji, aby 
ostatecznie dokonać wyboru dyrekto­
ra. Na placu boju pozostało dwóch 
kandydatów — Siergiej Gorbunow z 
Pskowa (Centralna Ro6ja) i sybirak 
Wiktor Bossiert z Omska. Większość 
głosów otrzymał Bossiert, który po 
ukończeniu Kazańskiego Instytutu Lo­
tniczego i zaocznie Wszechzwiązkowego 
instytutu Finansowo-Ekonomicznego 
pracował już jako technolog, zastępca 
kierownika wydziału, zastępca dyrek­
tora i wreszcie dyrektor fabryki 
skrzyni biegów Omskiego Zjednoczenia 
Produkcyjnego Budowy Motorów.

W krótkim wywiadzie po wyborach 
nowy dyrektor RAF-u powiedział, że 
według niego bezpowrotnie minął już 
czas, kiedy dyrektor przedsiębiorstwa 
mógł nie liczyć się z opinią załogi, a 
szeregowi robotnicy przyzwyczaili się 
do tego, że Ich głos nie miał żadnego 
znaczenia w kierowaniu produkcją — 
Trzeba rozwijać samorządność. Trze­
ba sprawić, aby załoga uwierzyła w 

instrukcji. Pierwsi klienci dzięki temu nie 
zostali pozbawieni przyjemności dostania 
kupionego towaru w ładnym opakowaniu. 
Czy jest w tym mieście drugi taki mały 
sklep, który pakowałby towar we własny 
firmowy papier? Ajent zwariował. Płaci 
kilkanaście złotych za arkusz takiego pa­
pieru, a potem daje go za darmo. Czego 
jednak nie robi się dla reklamy. Sklep 
handluje zaledwie przeszło 2 miesiące, a 
już odwiedzają go tłumy.

Dlaczego podobnych sklepów mamy tak 
mało? „Społem” (do niej należy „Mix”) 
obiecuje, że będzie ich wkrótce więcej. 
Nie zawsze problem leży w samej decyzji, 
czasami trudno znaleźć odpowiednich lu­
dzi. Bądźmy bowiem szczerzy, nie każdy 
nadaje się do prowadzenia, z dobrymi 
rezultatami, samodzielnie sklepu. Wpraw­
dzie patrzymy ostatnio przychylniejszym 
wzrokiem na ajentów, ale nie powinno 
być w handlu miejsca dla tych, którzy 
jak najmniejszym kosztem pragną wycis­
nąć jak największe zyski. Najlepiej uczyć 
się na dobrych wzorach. Jeśli byliście 
paiistwo na targach w Poznaniu, mogliście 
tam spotkać Józefa Bednarskiego. Jeśli do 
Poznania byłoby za daleko, to wstąpcie 
w każdej chwili do „Mixa”, nawet nie ma­
jąc pieniędzy, przyjemnie będzie przy 
dźwiękach dyskretnej muzyki (tego też 
nie ma w innych sklepach) popatrzeć na 
sklepowe półki. Z pewnością kupicie coś 
następnym razem.

„Ogółem dział gospodarki nieuspołecz­
nionej, zatrudniając niecały milion pra­
cowników (955 tys.) wytwarza 18,4 procent 
dochodu narodowego, porównywalna z nim 
uspołeczniona sfera produkcji materialnej, 
zatrudniająca około 13 min pracowników 
wytwarza 72,2 procent dochodu narodo­
wego (dane z 1985 roku). Rzemiosło w ro­
ku 1985 sprzedało wyrobów i usług za 
blisko 550 mid zł, z czego odprowadziło 
do skarbu państwa 63 mid zł”.

To kolejny fragment z artykułu dr. Sta­
nisława Gniadka. Jeśli dokładnie prze­
analizujemy te liczby, to musimy dojść 

do wniosku, że takie sklepy jak „Mix“ 
(większość oferty handlowej to produkty 
rzemiosła) mają szanse i powinny wypeł­
nić lukę w naszym handlu detalicznym.

JACEK KRĄG
Fot. KRZYSZTOF KAKOŁCZYK

to, że każdy plot uta twoją uagę — 
powiedzjał Bossiert.

Załoga RAF-U otrzymując prawo 
wybrania sobie dyrektora, jeśli tak 
można powiedzieć, według własnych 
upodobań, wiąże z przyjściem Bossier- 
ta duże nadzieje. „Nie będzie tu lek­
kiego życia, ale nie ma u nas innego 
wyjścia — mówi się powszechnie w 
zakładzie — Musimy odrabiać zale­
głości, uruchomić nowocześniejszy 
model mikrobusa.

Wybory dyrektora w RAF-ie, oce­
niane są jako socjalny eksperyment, 
ponieważ nadal dyrektorzy są przede 
wszystkim mianowani. Jednakże re­
forma gospodarcza w Związku Ra­
dzieckim, projekt nowej ustawy o 
przedsiębiorstwach państwowych, de­
mokratyzacja wszystkich sfer życia 
społecznego na czoło wysuwa problem 
wybieralności kadry kierowniczej w 
gospodarce. Na styczniowym Plenum 
KC KPZR (1987) podkreślono, że zasa­
da wybieralności w polityce kadrowej, 
»tanie się podstawową.



„Tylko koni żal...“
„W MIEŚCIE, którego nazwiska nie 

«powiem...” b 1 skład węglowy. To nie 
był zwykły skład. Był to skład kolejo­
wy (bo. jak wiadomo, kolejarzom przy­
sługuje deputatowy węgiel). Właściwie 
to ten skład był nawet bardziej kole­
jowy, niż węglowy: usytuowany w ob­
rębie dworca, jakieś 500 m od głów­
nego budynku, kolejarzy. emerytów 
kolejowych i wdów po tych emerytach 
zawsze na nim gesty tłum, a węgla 
malutko —ot. wagon, dwa, trzy, raźna 4 
jakiś czas; o wiele za mało dla tego 
tłumu. Toteż przychodził, kto mógł, 
pod bramę dzień w dzień, żeby spraw­
dzić, zapytać, czy czego nie przywie­
źli. A jeśli przypadkiem przywieźli, to 
dopiero zaczynało się widowisko!

Wszystko rozgrywało się na przyle­
głej do składu cichej, porośniętej 
drzewami, cienistej uliczce, przy któ­
rej po przeciwnej stronie w, przykła­
dnym sąsiedztwie od lat stały: krymi­
nał i fabryka „jabcoka’’. Na jezdni zaś 
i na chodnikach rozlokawało się m-nó- 
•two prywatnych furmanek oraz pań­
stwowych ciężarówek i furgonetek.

Obcego, który by się tu zapuścił, za­
skoczyłaby i zmyliła cisza i pozorna 
senność oczekującego tłumu. Atmosfe­
ra jak z opowiadań Schulza. Niektó- 
rzy furmani (słowo „woźnica" prawdo­
podobnie zostałoby poczytane w tym 

galicyjskim mieście za obce i nieprzy­
zwoite; arzemau na kozłach z pąp.e- 
rosem przyklejonym fachowo do dol­
nej wargi, inni niespiesznie omawiali 
półgłosem jakieś szczegóły transakcji 
przewozowej ze stojącymi obok kl en- 
tami. „Furmana nająć też trzeba umieć” 
— twierdziły wdowy i miały rację. 
Dalsze wydarzenia miały to udowodnić 
niezbicie.

Tymczasem jednak trwał niezmąco­
ny niczym spokój i tylko baczny obser­
wator mógłby się zorientować, że pod 
przykrywką tej sennej obojętności czai 
się jakieś napięte oczekiwanie. Że te 
wszystkie niby półprzymknięte oczy 
uważnie wpatrują się w te same dwa 
miejsca: w uchylone drzwi małego nie­
bieskiego budynku wewnątrz składu i 
w dużą zardzewiałego koloru kłódkę 
pośrodku zielonej (kolor nadziei) bra­
my wjazdowej. W tej chwili kłódka ta 
stała się przedmiotem szczególnie uwa­
żnej i starannej, choć pilnie skrywanej 
obserwacji wszystkich oczu.

Nagle półprzymknięte drzwi niebie­
skiego budynku otwarły się na oścież. 
Dziewczyna w ceglastym fartuchu z 
kluczem w ręku zdecydowanym kro­
kiem podeszła do bramy. Napięcie sięg­
nęło zenitu. Konie niespokojnie zastrzy- 
gły uszami, naprężyły się uprzęże, fur­
mani poprawili się na kozłach, nerwo­

wo zagrały silniki samochodów. Dziew­
czyna przekręciła klucz, kłódka odsko­
czyła i zaczęło się! Jak na komendę 
wszystkie konie rzuciły się do przodu. 
Krzyk, rżenie, trzaskanie batów, skrzyp 
wozów, zgrzyt metalu, wariacka pląta­
nina dyszli i bezradny, żałosny jakby 
aźwięk klaksonów.

Ą w tym wszystkim — rzecz zdu­
miewająca: z najdalszych pozycji fur­
manki z największą swobodą, spraw­
nie przesuwały się w kierunku bramy 
pośród nieopisanego tłoku i chaosu. 
Konie wiedzione jakimś zadziwiającym 
instynktem wciskały się w najmniej­
szą szczelinę, niemal bez udziału czło­
wieka, szturmując otwartą teraz na 
oścież bramę. Wszystko to trwało za­
ledwie kilkadziesiąt sekund i... burza 
umilkła — tak samo nagle, jak się za­
częła.

I cisza. Ktoś, kto by się teraz tu zja­
wił, nie domyśliłby się nawet, co się 
tutaj przed chwilą działo, ten zaś, kto 
obserwował wszystko od początku, ni­
jak nie mógł pojąć, jak doszło do sy­
tuacji. którą widział teraz na własne 
oczy. Cztery furmanki stanęły naraz w 
bramie; dokładnie tak, żeby żadna z 
nich nie mogła wjechać bez usunięcia 
się trzech pozostałych. Za nimi cia­
sny wianek reszty konnych zaprzęgów, 
a na samym końcu ciężarówki i fur­
gonetki — te nie przesunęły się na­
wet o metr; nie zdążyły ruszyć z miej­
sca. „Wjadą, jak furmany załadują” — 
wyjaśniła mj ze znawstwem tęga star­
sza kobieta, widząc zapewne moje zdu­
mione spojrzenie. A „furmany” w bra­

mie popatrzył’ w milczertiu po sobie i, 
porozumiawszy się w ten sposób bez 
słów, zaczęli spokojnie, po jednym wje­
żdżać na wagę według kolejności dy­
ktowanej jakąś im tylko znaną zasa­
dą. Szczęśliwy, kto postawił na właści­
wego konia...

Czemu opowiadam o tym zdarzeniu? 
To dziwna historia. Zawsze staje mf 
przed oczyma ten skład kolejowy, ile­
kroć słyszę, lub czytam wypowiedzi 
rozmaitych reformatorów 1 kandyda­
tów na uzdrowicieli naszej podupadłej 
gospodarki, którzy domagają się gło­
śno nieskrępowanej swobody dla tak 
zwanej inicjatywy prywatnej. Ich 
wywody są często bardzo sugestywne^ 
poparte różnymi wyliczeniami. Kto wie 
— myślę sobie wtedy — może byłby 
niezły taki „socjalizm wolnokonkuren- 
cyjny”? Ale zaraz przypomina mi się 
skład i wyłaniają się wątpliwości: czy 
to przypadkiem nie o taką rywalizacją 
chodzi i czy przybędzie węgla dla 
wszystkich od takiej wolnej konkuren­
cji? A może to trzeba, żeby górnicy ten 
węgiel wydobyli spod ziemi, a koleja­
rze rozwieźli go potem pociągam; po 
całym kraju, bez zakłóceń, nierytmi- 
czności, braku przetrzymywanych na 
bocznicach wagonów, bo np. samocho­
dy, które mają wozić zalegający je to­
war, czekają pod składem, dopóki „fur­
many nie załadują”, etc., etc., etc. Czy 
nie tak właśnie?

A może komuś szkoda tych dzielnych, 
sprytnych koników?

SPECTATOB

P
raca stanowi podstawę egzystencji 
człowieka oraz ogólnego rozwoju spo­
łeczeństwa. Jest również źródłem 
wszelkiego bogactwa, a ponadto stano­
wi podstawę rozwoju samego człowie­
ka.

Istotnym znamieniem pracy jest aktywność czło­
wieka. Jest to aktywność osobliwa, polegająca na 
nieuniknionym pokonywaniu oporu, który wyko­
nawca musi przezwyciężyć dla osiągnięcia celu pra­
cy

W warunkach ustroju socjalistycznego poprzez 
upaństwowienie podstawowych środków produkcji 
kształtują się nowe stosunki produkcji, w których 
wyeliminowana została podstawowa sprzeczność u- 
stroju kapitalistycznego w procesie pracy, zapo­
czątkowany został proces wyzwolenia pracy, zmie­
nił się jej sam charakter, ukształtował nowy stosu-, 
nek do pracy. Skala trudności obowiązków w pra­
cy jest duża. Od łatwej do bardziej złożonej i od­
powiedzialnej, od higienicznej do szkodliwej i nie­
bezpiecznej.

Proces kształtowania autentycznej świadomości 
moralnej na rzecz pracy jest właściwie tak stary 
jak historia rozwoju społeczeństw. W procesie 
kształtowania nowego stosunku do pracy, nowego 
socjalistycznego charakteru pracy, wielką rolę od- 
.grywa socjalistyczne współzawo&iictwo pracy. So­
cjalistyczne współzawodnictwo pracy to także wal­
ka o wyższą wydajność pracy i wyższą efektyw­
ność pracy, to także walka o nowy typ stosunków 
pracy, zrozumienia i wzajemnej pomocy. To rów­
nież proces integracji kolektywów pracowniczych 
jak walka o lepsze warunki pracy i socjalne zabez­
pieczenie w procesie pracy.

Istnieje potrzeba zaktywizowania działalności 
społeczno-politycznej, a także wykonawczej, na 
rzecz wartości moralnej pracy. Ustrojowe ramy, ja­
kie stwarza ustrój socjalistyczny dla jakościowo 
nowych tendencji w procesie pracy, nie występu­
ją jako proces ciągły, niezakłócony i stale wzno­
szący się. Jest to proces społeczny, uzależniony od 
wielu uwarunkowań. Uwarunkowania te zachodzą 
w sferze ekonomicznej jak również w sferze spo­
łeczno-politycznej.

Czym jest praca?
Po upływie 40 lat budowy socjalizmu i prze­

obrażeń społeczno-politycznych zaistniałych szcze­
gólnie w ostatnim dziesięcioleciu polskie społeczeń­
stwo dotkliwie odczuwa rozstrój swego systemu 
pracy i tegoż skutki. Mnożą się opinie, iż są to 
skutki upadku etosu pracy. Problem ten trafnie 
ujmuje w swoim artykule prof. Jan Kordaszewski 
pisząc: „„.Odziedziczaliśmy racjonalne i humani­
styczne dyrektywy marksizmu, ale w minionym 
czterdziestoleciu gospodarka nie stworzyła warun­
ków niezbędnych do_ich stosowania w codziennej 
praktyce i ukształtowania moralnych zasad postę­
powania pracowników zgodnego z intencjami 
twórców naukowego socjalizmu".

Ocena aktualnego stanu owego procesu jest bar­
dzo krytyczna. Potwierdzają to również dyskusje 
dotyczące zasad wynagradzania według wkładu 
pracy, krzywdząca degradacja wypłat emerytalnych

i rent, w porównaniu z ruchem płac w latach 
1981—1986...... Od szeregu lat — pisze Jan Korda­
szewski — trwający wielowymiarowy kryzys po­
większa destrukcyjny rozstrój i bezwład naszego 
systemu pracy, zaostrza stosunki między ludźmi. 
Generalnie i w sytuacjach pracy łamane są zasady 
nawet najelementamiejsze, bez respektowana któ­
rych coraz trudniej żyć i pracować".

Jakie są przyczyny takich niekorzystnych zjawisk 
w warunkach znacznego przecież zaangażowania w 
rozwój socjalistycznych stosunków społecznych? Na 
pytanie to winni odpowiedzieć specjaliści zajmują­
cy się organizacją pracy i zarządzaniem. Winna 
również dać na to pytanie odpowiedź realizacja're­
formy gospodarczej, która niestety, nie dostrzega 
walorów pracy.

Jest to proces społecznie złożony uzależniony od 
bardzo wielu uwarunkowań zarówno w sferze eko­
nomicznej, jak i społeczno-politycznej. Na każdym 
etapie rozwoju społecznego wymienić można set­
ki tysięcy pracowników wyróżniających się zaan­
gażowanym stosunkiem do pracy. Polak nie tylko 
za granicą dobrze pracuje, jak to dość często się 
sądzi. Należy stanowczo przeciwstawić się rozsze­
rzającym się postawom roszczeniowym, nie mają­
cym związku z ilością i jakością pracy. Należy 
pamiętać, że praca na obecnym etapie rozwoju eko- 
nomiczno-pohtycznego i istniejącym stanie świado­
mości społecznej dla znacznej większości naszego 
społeczeństwa nie stała się nadrzędną potrzebą ży­
cia, wartością samoistną.
_______ TADEUSZ MAJCHER

JAN KORDASZEWSKI. „Etos pracy". wyd. 
„Oświata i Wychowanie”, s 22—23, nr 42, 22 grud­
nia 1986 r.

PODZIĘKOWANIA
Decydujemy się tym razem 

na wydrukowanie podzięko­
wań dla instytucji, dla któ­
rych nie obca jest pomoc in­
nym. POI^KI KOMITET 
POMOCY SPOŁECZNEJ 
dzięki niżej wymienionym 
przedsiębiorstwom mógł obni­
żyć opłaty za obiady dla 
najbardziej potrzebujących i 
przyznał mleko większej li­
czbie rodzin wielodzietnych. 
Oto ofiarodawcy: Elektro- 
montaż 2. Laboratorium Prze­
myślu Tytoniowego, „Montin”. 
Zakł. Introligatorski ST. 
Grzywa, Drukarnia Narodo­
wa Z-8, Przeds. Trans. Bud. 
Drogowego, Przeds. Bud. 
Specjalistycznego „Budo- 
stal”. Miejskie Przeds. Ener­
getyki Cieplnej, Zakłady 
Przemysłu Tytoniowego. Sp. 
Pracy Remontowo Budowla­
na, Huta im. Lenina, „Mo­
stostal”. „Transbud", „Pel- 
mozbyt”, Budostal 9, Wy­
twórnia Sprzętu Elektroener­
getycznego, SP. Inwalidów 
„Hutnik". Pralnicza Sp. Pra­
cy, Komitety Osiedlowe: 
Szkolne. Sportowe. Zielone, 
Centr. D, Handlowe, Koloro­
we. SM „Hutnik”, Elektrote­
chniczna Sp. Inwalidów, Za­

kład Karny NH, KS „Hutnik”, 
Prokuratura Rejonowa i Sąd 
Rejonowy Kraków Nowa Hu­
la.

Dołączamy się do podzię­
kowań.

O
Dla Przedsiębiorstwa Tran- 

sportowo-Sprzętowego Bu­
downictwa „TRANSBUD” na­
deszły serdeczne podziękowa­
nia od najmłodszych miesz­
kańców osiedli Pułku Lotni­
czego i Dywizjonu 303. Auto­
karami ze wspaniałymi kie­
rowcami zwiedzały. wypo­
czywały podczas ferii zna­
komicie!

HODOWCY GOŁĘBI 
POCZTOWYCH 
ZAPRASZAJĄ

W artykule „Śpiewają im 
przez cały rok" (GNH" nr 9) 
stwierdzono, że w Nowej Hu­
cie nie brakuje „gołębiarzy”. 
Prostujemy: My hodowcy
Polskiego Związku Hodow­
ców Gołębi Pocztowych Oddz. 
Nowa Huta Dom Kultury os. 
Grębalów nie jesteśmy „go- 
łębiarzami”. lecz hodowcami 
gołębi pocztowych, zareje­
strowanymi w Urzędzie 
Spraw Wewnętrznych. Może 
redakcję zainteresuje taka 

ciekawostka. Powrót gołębi 
pocztowych w 1986 roku z 
lotu Harlingen (Holandia 1200 
km) gołębie wyleciał}- o 6.30 
i pierwszy . zameldował się 
u swego hodowcy w tym sa­
mym dniu o 20.15.

Gołębie pocztowe zaczynają 
loty na początku kwietnia od 
150 km, a kończą na 1200 km.

Spotkania hodowców od­
bywają się w każdy czwar­
tek w godz. 18—20 w Domu 
Kultury w Grębałowie, na 
które zapraszamy wszystkich 
chętnych.

EUGENIUSZ ADAMEK 
(członek Polskiego Związku 
Hodowców Gołębi Poczto­
wych).

UZDRAWIAMY 
KOMUNIKACJĘ 

MIEJSKĄ
Informujemy Szanownych 

Czytelników, że nie będzie­
my odpowiadać na listy do­
tyczące propozycji zmian, 
ulepszeń, innowacji komuni­
kacji miejskiej. Pisaliśmy 
już na ten t»mat sporo. O- 
becr.ie sprawą komunika­
cji zajmowała się i SIP, i 
specjalne komisje, i zespół 
radnych. Są ustalenia, wyty­
czone plany.

Oczywiście wszystkie spra­
wy interwencyjne, niedocią­
gnięcia w pracy komunikacji, 
niesolidność kierowców, za­
chowania pasażerów, inte­
resują nas nadal. I na to rea­
gować będziemy. (Red)

górali: tańcują
W „HAMERNIKU”

Ten zespól powstał przy 
Domu Kultury kombinatu 
HiL w 1979 roku. Jego kie­
rownikami artystycznymi są 
górale ze Zrębu, Kazimierz i 
Anna Lassakowie, obecnie 
mieszkańcy Nowej Huty. W 
tej chwili patronuje mu No­
wohuckie Centrum Kultury. 
Zespół ma na swym koncie 
sporo osiągnięć, i za granicą 
także. Tańce góralskie wy­
konuje się tutaj bezbłędnie, 
gdyż w zespole jest wielu 
rodowitych górali osiadłych 
w mieście.

TADEUSZ PUDZISZ
Red.: Życzymy wytrwałości 

w góralskim tańcowaniu, 
wielu wyjazdów zagranicz­
nych i jeszcze większej wi­
downi.

tt
PANI ANNA MAKOW­

SKA. Chociaż nie wykorzy­
staliśmy na swoich łamach 
wiersza o kobietach z okazji 
ich „Dnia“ (było o kobietach 
wiele inaczej) wcale nie zna­
czy. że wiersz ten należy 
wyrzucić do kosza. I nie tyl­
ko do szuflady powinna Pa­
ni pisać. Są przecież Stowa­
rzyszenia. gdzie można „zna­
leźć” się z tego rodzaju 
twórczością. I pisać należy, 
bo z tym chyba trochę łat­
wiej żyć!

Przypominamy Szanownym 
Czytelnikom, że nie będzie­
my zajmować się listami bez 
podpisu czy podpisanymi nie­
czytelnie. Dokładny adres 
jest ważny do naszej wiado­
mości i pozostanie on tylko 
takim, jeżeli Czytelnik sobie 
tego życzy.

„ESPERANTO” i 
DLA WSZYSTKICH

W tym roku z okazji przy­
padającej 100. rocznicy pow­
stania języka esperanto przy- 
jedzie do Warszawy w lipcu, 
na 72. Światowy Kongres 
Esperantyslów, prawie 8—7 
tysięcy działaczy z całego 
świata. Konferencje i spotka­
nia specjalistyczne będą w 
Lodzi, Poznaniu, Bydgoszczy, 
Krakowie, Toruniu i Płocku.

Podstawy języka esperanto 
można opanować w ciągu 
4—6 miesięcy. Kursy kores­
pondencyjne ułatwiają nau­
kę. Co tydzień organizuje się 
nową grupę chętnych do 
nauki.

Informacji udziela i udo­
stępnia skrót gramatyki es- 
peranckiej: Centrum Ośuia- 
towo-Wydawnicze, Polski 
Związek Eesperantystów uL 
Jasna 600-013 Warszawa.

Każdy z nas zna już pra­
wie 21 proc, tego międzyna­
rodowego języka! Np: akto- 
ro, filmo. sporto, kolego, te- 
lefono. Można go więc łatwo 
opanować, a ma już zasto-o- 
wanie w informatyce, tury­
styce. wymianie kulturalnej.

STRONA 8 GŁOS NOWEJ HUTY
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PIĄTEK I
16.20 Rambit
16.50 Piątek z Pankracym
17.15 Teleexpress
17.30 Za kierownicą
17.50 XXX-lecie „Hybryd” (1)
18.30 Losy
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik
20.00 „Fikcyjny ślub” — ra­

dziecki film fab.
21.30 Kontakty
22.40 DT — komentarze 
23.00 „Serce smoka” (6) —

ang. film dok.

PIĄTEK II
16.55 Program dnia 
17.00 Język angielski (24)
17.30 Jak uprawiać sport? 
18.00 Program dnia
18.30 „Jak cudne są wspo­

mnienia” (7)
19.30 „Galerie świata": „Ga­

leria Drezdeńska" (1)
20.00 Śpiewa Lidia Michału- 

szek
20.30 Uwaga, dokument
21.10 „Cytrusowy konik” — 

reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wczesny przymrozek"

— film prod. USA
23.20 Stan krytyczny
23.55 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I
9.00 „Drops” i film .W 

dni dookoła świata 
Willym Fogiem" (4)

10.30 Dziennik
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.10 Koncert życzeń dla Ho­

norowych Krwiodawców
12.40 Piłkarska kadra czeka 
13.00 Bariery
13.30 Azymut
14.00 „Tajemnice wyroczni:

(5) — film włoski 
14.4G Na krawędzi słowa 
15.00 Romain Rolland—„Wil­

ki”
16.30 „Pod znakiem skarabeu­

sza” — film dok.
17.05 Losowanie Dużego Lot­

ka
17.15 Teleexpress
17.30 Program rozrywkowy
17.50 Popołudnie z X Muzą
18.50 Dobranoc
19.00 -Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik
20.00 „Wał Atlantycki” — 

francuski film fał».
21.45 Czas
22.15. Siedem dni na ¿wiecie
22.25 Sportowe rytmy tygo­

dnia
23.35 Dziennik
23.40 „Nie płacz nade mną 

Billy” — film prod. OSA

SOBOTA II
14.55 Powitanie
15.00 Halo, komputer
15.30 Muzyczna telewizja 

Dwójki
16.30 Spektrum
17.00 „Świat jest teatrem” (7)

— dok. film ang.
18.00 Kronika krakowska
18.30 Reportaż
19.00 „Alfa i Omega”
20.00 Festiwal muzyki Łań­

cut ’86
20.55 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dwa życia Matti Pa­

scala” (3) — fiim prod. 
włoskiej

22.55 Pitaval filmowy
23.10 Studio konfrontacja tea­

tralnych — Opole-87
23.35 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I

9.00 Teleranek i film JPo- 
głaszcz kotka” (1)

10.30 Dziennik
10.35 „Filmowe obserwacje 

świata” — film TP
11.25 Zajechał wóz do Głu­

chołaz (1)
11.55 Reportaż z przeszłości
12.20 Siedem anten 
13.00 Kraj za miastem
13.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń
14.10 „Przygody Sindbada że­

glarza i jego wuja Ta- 
rabuka” (3)

15.30 Zajechał wóz do Głu-
chołaz (2)

16.00 Pieprz i wanilia
16.45 Zajechał wóz do Głu­

chołaz (3)
17.15 Teleexpress
17.30 Reportaż
17.45 Klub międzynarodowy

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Quo vadis” (3) — film 

prod, włoskiej
21.00 Pegaz
21.40 Loża — program kabare­

towy
21.50 Studio sport — hokej: 

Polska — Włochy
23.45 Dziennik

NIEDZIELA II
9.30 „Quo vadis” (3) (dla nie- 

słyszących)
10.40 Wojskowy program do­

kumentalny
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans x hejnałem
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Dźwięki i rozdźwięki (2)
13.30 „Zwierzęta świata” — 

franc, film dok.
14.00 Wideoteka
14.50 Wiesław Garboliński
15.35 „Biała rdza” — węgier­

ski film fab.
17.00 Ulubione melodie awan­

gardy

18.00 Kino-OKO
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Ekran szczerości
20.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Hotel Polanow 1 jego 

goście” <3 — ostatni) — 
film prod. NRD

23.35 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK I
16.20 Program dnia i DT
16.25 Dla młodych widzów — 

Kwant
17.15 Teleexpress
17.30 ,Znaki szczególne” (1) — 

film prod. polskiej
18.30 Laboratorium
18.50 Dobranoc
19.00 Rozmowa na telefoin U)
19.05 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Teatr: John Wobslcr — 

„Traradis o księżnej A- 
malfi”

21.45 Roz:,iowa na telefon (2)
22.15 Program baletowy
22.40 DT — komentarze
23.00 Język niemiecki (25)

PONIEDZIAŁEK II
16.55 Program dnia
17.00 Język niemiecki (25)
17.30 Międzynarodowy festi­

wal zespołów pieśni i 
tańca — Zielona Góra ’86

18.00 Kronika krakowska
18.30 Reportaż
19.30 Gwiazdy wielkiego spor­

tu
20.00 Wieczór węgierski w Te­

lewizji Polskiej
21.00 Prosto z morza
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Alberto Mo­

ravia” — ang. film dok.
22.35 „Kinematograf rewolu­

cji”
22.50 Wieczorne wiadomości

WTOREK I
8.10 Program dla szkół
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik
10.10 „Tulipan” (2) — film 

prod. polskiej
11.05 Poradnik Domatora
11.30 „Szkło” — kanadyjski 

film dok.
16.20 Program dnia i DT
16.25 Akademia muzyczna
16.50 „Wyprawy profesora 

Ciekawskiego
17.15 Teleexpress
17.30 Magazyn PCK
17.40 Wspólna Polska, wspól­

ne sprawy
18.10 Telewizyjny informator 

wydawniczy
18.30 Diagnoza
18.50 Dobranoc
19.00 Program publicystycz­

ny
19.30 Dziennik

20.00 „Tulipan" (2) film prod. 
poi.

20.55 Program publicystycz­
ny

21.15 Film dokumentalny
21.45 XXX-lecie Hybryd (2)
22.40 DT — komentarze
23.00 Język angielski (55)

WTOREK II
16.55 Program dnia
17.00 Język angielski (55)
17.30 Pół godziny dla rodzi­

ny
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Żyjąca planeta — por­

tret Ziemi” (8) ang. 
film dok.

19.25 Przeboje tygodnia
19.30 Koncert c-dur Mozarta
20.00 „W obronie własnej” — 

Słupskie
20.30 „Grób Nieznanego Żoł­

nierza” film dok.
21.10 Polak choruje — repor­

taż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Głosowanie i karabin” 

chilijski film fab.
23.15 Wieczorne wiadomości

ŚRODA I
8.10 Historia kl. 8
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik
10.10 Film
11.30 Przyjemne z pożytecz­

nym
16.10 Program dnia i DT
16.15 Losowanie Express Lot­

ka i Super Lotka
16.25 Krąg — magazyn har­

cerzy
16.50 Tik-tak
17.15 Telcexpress
17.30 Film dok.
18.30 „Pułapki postępu”
18.50 Dobranoc
19.00 Trybuna sejmowa
19.30 Dziennik
20.00 Spotkanie z piosenką
20.15 Studio sport
22.00 Sprawa dla reportera
22.40 DT — komentarze
23.05 Język rosyjski (25)

ŚRODA n
16.55 Program dnia
17.00 Język rosyjski (25)
17.30 Pół godziny dla rodzi­

ny
18.00 Kronika krakowska
18.30 Program publicystyczny 
19.00 Przeboje Dwójki
19.30 Dookoła świata: -Nad 

Nilem”
20.15 „Gdzie dziewczęta z tam­

tych lat” film poi.
21.00 „Miłość jak wino” — 

program rozrywkowy
21.30 Panorama dnia'
21.45 Program publicystycz­

ny
22.35 Wyścigi na lodzie
23.05 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I
8.10 Program dla szkół
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik
10.10 „Ośmiornica” (5) film 

włoski
11.20 Szkoła^ dla rodziców
11.35 Apteczka domowa
11.45 Historia najbliższa
16.20 Program dnia i DT
16.25 Reporter TDC
16.50 „Kłopoty małe i duże” 

film prod. CSRS
17J5 Teleexpress
17.35 Magazyn lotniczy
18.00 Encyklopedia kultury 

polskiej
18.20 Sonda
18.50 Dobranoc
19.00 Telespotkania
19.30 Dziennik
20.00 „Ośmiornica W (5) film 

włoski
21.05 Tygodnik gospodarczy
21.35 Zawsze po 21.00
22J5 „Będę, gdy mnie już nie 

będzie” film prod. poi.
2240 DT — komentarze
23.00 Język francuski (25)

CZWARTEK n
16.55 Program dnia
17.00 Język francuski (25)
17.30 Pół godziny dla rodzi­

ny
18.00 Kronika krakowska
18.30 Magazyn sportowy
19.20 Przeboje tygodnia
19.50 „Strażnicy echa” — pr. 

dokumentalny
20.00 Wieczór z rozrywką
21.15 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Zły śpi spokojnie" (2) 

film prod. japońskiej
23.00 Wieczorne wiadomości

KRZYŻÓWKA NR 14

POZIOMO: 5. sprawca zła, 8. tam najzimniej na ziemi, 9. strö­
me, skaliste szczyty, 12. przykre uczucie lub smak, 13. zbiera 
go pszczoła, 14. nagroda filmowa, 15. obrzydzenie, 17. nabożeń­
stwo za kogoś, 19. jest określana w jednostkach pracy, 20. zglisz­
cze, 23. garbnik z kory dębu, 25. miasto na Ukrainie i w Teksasie, 
27. pieczarka. 28. unowocześnianie, 30. złota moneta hiszpańska 
(XVI—XIX w.), 31. kruszący materiał wybuchowy, 32. gafa, 33. 
choroba zwana drżąką poraźną.

PIONOWO: 1. mieszka w Frunze, 2. portrecistka, przedstawi­
cielka polskiego impresjonizmu, 3. dawna kromka, 4. np. bun­
kier, 6. odwiedziny, 7. bielik, 10. skraplacz, 11. przyrząd do wy­
krywania b. małych prądów. 16. na nim pszenica, 18. warzywnik, 
21. w parze ze sportem. 22. element stroju modnisi z XIX w„ 
24. zasila Ob. 26. najwyższy szczyt Kaukazu, 29. kolejowa jedno-
slka, 30. uprawnia do tytułu.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 12

POZIOMO: 5. leszczyna, 8. 
szuler, 9. ar gala, 12. feston, 13. 
retman, 14. Forum, 15. pionek, 
17. mandat, 19. głowacz. 20. 
folklor, 23. oszust, 25. istota, 
27. śmiga, 28. sknera, 30 że­
lazo, 31. Kielce, 32. nowina, 
33. ludożerca.

PIONOWO: 1. Cejlon. 2. 
Czeremosz, 3. sztambuch, 4. 
onager, 6. azotan, 7. Pluton, 10. 
jemiołuszka, 11. paradontoza, 
16. Emaus, 18. Atlas, 21. kom­

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT — 3 bm. godz. 15.45, 
18.00 i 20.15 „Temat” prod. 
radzieckiej, od 18 lat, 4 bm. 
godz. 15.00, 18.00 i 21.00 „Po­
żegnanie z Afryką” prod. 
USA. od 18 lat, 5 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Piękne jest 
życie” jugosłowiański, od 18 
lat. 6 bm. godz. 15.30, 18.00 i
20.30 „Misja” angielski, od 18 
lat. 7 bm. godz. 16.00 18.00 i 
20.00 „Dom nad rzeką” prod. 
NRD, od 18 lat. 8 bm. godz. 
15.30, 18.00 i 20.30 „Ginger i 
Fred" prod. włoskiej, od 18 
lat.

fi WIT mała sala do 8 bm. 
nieczynna. 9 bm. godz. 15.00 
„Proch” prod. radzieckiej, od 
15 lat. godz. 17.15 i 19.30 ..Psy 
wojny” prod. USA, od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 
„Nad Niemnem” prod. pol­
skiej, od 12 lat. godz. 19.00 
„Żyć i umrzeć w I-os Ange­
les” prod. USA od 18 lat.

SFINKS Studyjne 3 i 4 bm. 
godz. 16.00 i 19.00 .Amade­
usz” prod. USA, od 15 lat. 5 
bm. godz. 11.00. 12.00 i 13.00 
„Ballada o roztrzepanym ry­
cerzu”, poi. b/o. godz. 16.00 i 
19.00 „Amadeusz”, od 6 do 8 
bm. godz. 16.00 „Zuchwały 
napad" prod. radzieckiej, x>d 
15 lat, godz. 18.00 i 19.30 „Rę­
ce do góry” prod. polskiej, od 
18 lat. 9 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
3 bm. godz. 19.15 „Popas 

króla jegomości (premiera 
prasowa). 4 bm. godz. 18.00 
„Popas króla jegomości”, '5 
bm. godz. 19.15 .Popas króla 

presor, 22. Węgliniec, 24. ure- 
mia, 26. talent, 29. aplauz, 30. 
żywica.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 12 numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Eugeniusz 
Imiołek, 31-804 Kraków, os. Na 
Lotnisku 21/11; Maria Sza­
dzi ńsk a, 31-521 Kraków, uL 
Grochowska 21/21; Małgorza­
ta Kulas, 85-200 Bydgoszcz uL 
Łokietka 16/6.

UWAGA! Nagrody wyślemy 
pocztą.

jegomości” (premiera praso­
wa). od 6 do 9 bm. teatr nie­
czynny.

*
♦ NCK zaprasza dzisiaj, 3 

bm. na spotkanie z reżyserem 
Jerżym Kucią. Organizatorzy 
zapowiadają projekcję jego 
filmów. Początek o godz. 19.

♦ Bajka teatralna dla 
dzieci pt. „Lokomotywa” na 
motywach utworu J. Tuwi­
ma to spora atrakcja nie­
dzielnego popołudnia w NCK, 
które zaprasza wszystkie 
dzieci na godz. 15. Wystąpią 
aktorzy scen krakowskich.

♦ Spotkanie z Jerzym Fe­
dorowiczem, aktorem Teatru 
Starego odbędzie się w NCK 
w poniedziałek, 6 bm. o 
godz. 16 i 18. Gość będzie re­
cytował fragmenty utworów 
A. Mickiewicza i S. Wyspiań­
skiego.

Poniedziałkowe spotka­
nie z Familią to impreza dla 
osób samotnych, emerytów i 
rencistów. NCK zaprasza w 
najbliższy poniedziałek • 
godz. 17.30.

♦ DKF „Kropka” (kino 
„Sfinks”) zaprasza 10 bm. na 
godz. 18 na film V. Schlon- 
dorffa, w cyklu „Literatura 
niemiecka ni ekranie”.

O Wernisaż wystawy ry­
sunku i plastyki filmowej 
Krzysztofa Kiwerskiego odbę­
dzie się 7 bm., o godz 18 w 
klubie „Kuźnia” w os. Zło­
tego Wieku.

„Życie i działalność Jana 
Pawła II” — mówi dr Jer -y 
Brzozowski. Spotkanie to od­
będzie się w Klubie Komba­
tanta w os. Górali 23. w po­
niedziałek. 6 bm.. o godz. 
17.30. Będą przeźrocza

STRONA 9GŁOS NOWEJ HUTY
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anck Borysewicz, Janusz Fanasewicz, Paweł Mścisławski, 
Edmund Stasiak (trochę się spóźnił) i nowy perkusista 
Jacek Gola zjawili się 24 marca w Nowohuckim Centrum 
Kultury mimo wcześniejszych perypetii z dwoma, zapla­
nowanymi na ten dzień koncertami LADY PANK. Plaka­
ty wisiały od kilku tygodni, a jednak na parę dni przed

wyznaczonym terminem koncerty zostały odwołane. W ostatniej 
chwili wszystko skończyło się szczęśliwie, zwłaszcza dla fanów 
(czytaj: fanek) zespołu, którzy tak jak zwykle, ustawili się 
w potrójnym rzędzie przed sceną.

Janek Borysewicz nie ukry­
wał nigdy, że zespół powstał 
po to, aby grać rock and roiła. 
Te muzykę wszyscy kochają, 
słuchali jej w dzieciństwie, 
pierwsze kroki na scenie pa­
chniały również rock and roi­
łem. Nic się więc nie zmieniło, 
siedem miesięcy przerwy, przy­
musowego odpoczynku, pozwo­
liło im wiele spraw wnikliwie 
przeanalizować, ale nie wpły­
nęło to ani trochę na dyna­
miczne, „zbuntowane” ob'icze 
zespołu. Może odrobinę spo­
ważnieli, każdy gitarowy riff 
wydaje się być bardziej prze­
myślany, dojrzały.

Janek Borysewicz twierdzi, 
że mają już przygotowany no­
wy materiał, właściwie goto- 
wj. aby wydać kolejną płytę. 
W NCK grali jednak stare 
przeboje,- większość z trzecie­
go longplaya. Zagrali też dobry 
nowy numer (nie liczę instru­
mentalnego intro) z tekstem... 
Janusza Panasiewicza, 
wszystkie nowe piosenki 
podobne, to wróżę Lady 
szybki powrót do łask 
szczyty list przebojów.

Janek Borysewicz udowodnił 
w NCK, że potrafi grać na gi­
tarze po mistrzowsku. Bez 
abędnych popisów i wyduma-

nych solówek, skupiony wycza­
rowywał coraz to ciekawsze 
brzmienie. Podobnie zresztą

MIGDt nie

rokendrola

¿-Aß** P4MC
Edmund Stasiak, którego gi­
tara jednak była bardziej' dra­
pieżna, dynamiczna. Nie wyo­
brażam sobie Lady Pank bez 
dwóch gitar. Sekcja rytmicz­
na na normalnym poziomie. 
Myślę, że po kilku miesiącach 
Jacek Gola zaaklimatyzuje się 
na dobre i razem z Pawłem 
Mścisławskim zaskoczą nas 
bardzo przyjemnie. Janusz Pa- 
nasewicz jest coraz lepszy 
(czytaj: bez trudu można zro­
zumieć, o czym śpiewa), cho­
ciaż może to być także zasługą 
dobrej akustyki w 
dowej NCK. Nową 
jeszcze grający na 
tach klawiszowych
chocki. Czy pozostanie na dłu­
żej? Okaże się już niedługo.

Jeżeli 
będą 
Pank 
i na sali estra- 

twarzą jest 
instrumen-
Jurek Su-

Fodczas koncertu „Lady Pank"... Fol. KRZYSZTOF KAHOLCZYK

PUMY SOK CYTRYNOWY
CYTRYNY są niezwykle pożyteczne i zdro­

we zwłaszcza zimą ze względu na zawartość 
witaminy C. Niedawno stwierdzono nowe 
właściwości soku cytrynowego jako skutecz­
nego lekarstwa na łamanie w kościach, ka­
mienie żółciowe i dolegliwości dróg oddecho­
wych, moczowych. Dobrze też zabezpiecza on 
organizm przed anginami i grypami, ma wła­
ściwości antyseptyczne i goi rany.

Najlepiej pić czysty sok cytrynowy dobrze 
wymieszany z ciepłą gotowaną wodą w pro­
porcji 1:1. Przy dolegliwościach jamy ustnej 
i błony śluzowej należy dodać do szklanki 
soku jedną łyżeczkę miodu. Sok cytrynowy 
skutecznie pomaga przy przeziębieniach, a 
nawet krwawieniach nosa. Wystarczy kilka 
kropel tego soku wpuścić przez kilka dni do 
nosa — najlepiej wieczorem — krwawienie 
po tej kuracji ustanie.

JAK ZROBIĆ ZDROWY KREM?
UDAŁO nam się zdobyć znakomity prze- 

-pis na krem cytrynowy stosowany przez jed­

ną z zagranicznych firm przy wyrobie kos­
metyków. Oczywiście w domowych czy na­
wet laboratoryjnych warunkach nie uda nam 
się dokładnie tego kremu skopiować, próbo­
wano, niemniej — jak mnie zapewniano — 
właściwości są gwarantowane.

Wystarczy wymieszać sok cytrynowy z gli­
ceryną i wodą kolońską w jednakowych pro­
porcjach. Uzyskany w ten sposób preparat 
zlać do szklanego słoiczka i odstawić na dwa 
dni do ciemnego i chłodnego pomieszczenia, 
np. do spiżarki. Potem już można go używać 
do smarowania rąk i nóg. Po dwóch tygod­
niach takiej kuracji skóra znów będzie de­
likatna i miękka.
LAMPY KWARCOWE DO LAMUSA
WIELE osób zwłaszcza zuną używa do opa­

lania lamp kwarcowych. Jak się okazuje — 
według amerykańskich badań — opalanie w 
ten sposób skóry u kobiet ciężarnych jest 
wyjątkowo niebezpieczne i groźne. Stwier­
dzono też, że nadmierne opalanie lampami 
powoduje zmiany na skórze, ale dopiero po 
paru latach (po ośmiu ich zmiany są już 
nawet gołym okiem widoczne). Stąd też mo­
dne jeszcze do niedawna salony słoneczne 
polecające kurację promieniami ultrafiole­
towymi popadają w niełaskę swojej klienteli 
i jest to zjawisko powszechne; jeżeli jednak 
musimy z dobrodziejstwa tych lamp korzy­
stać — to pamiętajmy, że naświetlamy się 
stopniowo od 30 sek. do 15 minut, nigdy dłu­
żej.

WASZ DORADCA

Kolegom podoba się jego po­
moc, mnie mniej, może dlate­
go, że przyzwyczaiłem się już 
do gitarowego brzmienia Lady 
Pank.

Janek Borysewicz prosił 
mnie, aby pozdrowić wszyst­
kich swoich fanów w Krako­
wie, dziękując, że pozostali z 
zespołem w trudnych chwilach. 
Skrobnął też pozdrowienia.

JACEK KRĄG 
„KORCZAK”— 

CENTRUM ROCKA?
Dzieii po wizycie Lady Pank, 

25 marca w MDK im. J. Kor­
czaka odbył się bardzo udany 
przegląd amatorskich zespołów

ZA VJIELE

P. Jerzy MALEC z OB. Dą­
browszczaków pyta, co wła­
ściwie oznacza powiedzenie: 
„TU LEŻY PIES POGRZE­
BANY” i w jakim kontekście 
można go używać?

Trzeba w ogóle wystrzegać 
się tego powiedzenia,- gdyż 
jest to bardzo rozpowszech­
niony, ale niepoprawny ger- 
manizm. Należy on do gru­
py zapożyczeń zbędnych w 
naszym języku. Istnieją bo­
wiem w polszczyźnie rodzi­
me odpowiedniki: O- TO 
WŁAŚNIE CHODZI; W TYM 
RZECZ. Dość często spoty­
ka się także różne „mo­
dyfikacje" tego frazeologi- 
zmu w rodzaju: W tym 
właśnie leży przysłowiowy 
pies; W tym jest pies pogrze­
bany, co z pewnością jest wy­
nikiem nieznajomości pocho­
dzenia tego związku. Warto 
więc zapamiętać, że powie­
dzenie: „TU LE%Y PIES PO­
GRZEBANY” związane jest z 
piękną sentymentalną siedem­
nastowieczną historią nie­
miecką o psie, który był do­
ręczycielem korespondencji 
miłosnej swego pana. Właści­
ciel czworonoga tak bardzo 
był wdzięczny za te przysłu­

«MÓWIMY PO POLSKI!

rockowych. Aneta Tomaszkie­
wicz, która całość zorganizo­
wała, postarała się nawet o 
występ gości z Raciborza. W 
sumie w tym mini festiwalu o 
nazwie „Rockowisko” wystąpi­
ło sześć rockowych kapel, w 
tym dwie pełniące honory do­
mu. czyli zespoły trenujące w 
MDK w os. Zgody. Mamy na­
dzieję, że na tym jednym kon­
cercie się nie skończy, że bę­
dzie ona cykliczna. O potrze­
bie organizowania rockowych 
przeglądów niech świadczą 
choćby tłumy, które zjawiły 
się 25 marca. Młodzież pragnie 
słuchać muzyki rockowej, chce 
ją grać i MDK w os. Zgody 
wychodzi jej naprzeciw. Bra­
wo „Korczak".

gi, że gdy pies zdechł, wy­
stawił mu nagrobek i umie­
ścił na nim napis; „Tu leży 
pies pogrzebany”.. .

Przy okazji jedna uwaga — 
posługiwanie się związkami 
frazeologicznymi, nawet ro­
dzimymi, nie jest rzeczą ła­
twą. Trzeba znać ich popraw­
ne brzmienie i znaczenie, 
gdyż w wypadku frazeologiz- 
mów inne jest znaczenie ca­
łego związku, a inne poszcze­
gólnych składników (np. być 
piątym kołem u wozu nie jest 
chyba rozumiane dosłownie). 
W razie wątpliwości co do 
właściwego odczytania jakie­
goś związku, powiedzenia czy 
przysłowia warto sięgać do 
odpowiednich słowników.

I jeszcze jedno: także w 
wypadku frazeologizmów pol­
skich niedopuszczalne są ża­
dne przekształcenia. Często 
np. spotyka się zwrot: po 
najmniejszej linii oporu. Jest 
on alogiczny. gdyż nie cho­
dzi tu o najmniejszą linię, 
lecz najmniejszy opór sta­
wiany przez przeciwnika. Po­
prawnie należy więc powie­
dzieć: PO LINII NAJMNIEJ­
SZEGO OPORU...

MACIEJ MALINOWSKI

R
ozpoczęły się kolejne „KONFRONTACJE FILMOWE". 
Corocznie słyszy się zew sząd głosy, że impr eza ta upada, 
filmy są nieciekawe, a karnet za drogi. Co roku jednakże 
tłumy szturmują kina, by jednak uczestniczyć w tym 
wydarzeniu. Mają bowiem „Konfrontacje” coś z atmosfe­
ry wielkiego wydarzenia artystycznego. Można psioczy^ 
narzekać, ale wypada uczestniczyć. Ten swoisty snobizm okazuje 

się w tym przypadku pozytywny.
Prezentowane na „Konfrontacjach 87” filmy zakupione zostały 

na nasze ekrany. Wielu jednakże woli widzieć je obok siebie; 
w bloku; przeżyć je z większą przez to intensyfikacją.

Tradycyjnie imprezę zainaugurował film polski. Tradycyjnie 
też podzielił on widownię na dwa obozy: zwolenników i prze­
ciwników. Każdy reżyser marzy o tym, by jego film był kontro­
wersyjny, różnie odbierany. Jednakże w przypadku „MAGNA­
TA” FILIPA BAJONA ta ambiwalencja odbioru zastanawia.

Przede wszystkim film jest za długi. Czas projekcji, male 
ważny w oglądaniu takich filmów jak „Nad Niemnem” czy „C.K. 
Dezerterzy”, działa na niekorzyść percepcji jego artystycznych i 
filozoficznych wartości. Piękne obrazy, doskonale fotografowana 
pejzaże, znakomita gra śwatłem i kolorem (zdjęcia kręcił Piotr 
Sobociński), wszystko to podane w nadmiarze zaczyna nudzić.

Mało uważny widz gubi się też w częstych zmianach czasu 
akcji filmu. Książę von Teuss (Jan Nowicki) raz jest młodziers-

FILM

„Magnat”
cem, by w następnych scenach być już starcem. Za chwilę znów 
jest w sile wieku. Te retrospekcje modne ostatnio w polskim 
kinie, te marzenia, przypominanie sobie wydarzeń sprzed lat — 
wszystko to niepotrzebnie utrudnia odbiór. Wprawdzie reżyser 
każdorazowo podaje przybliżone daty akcji w napisach inicju­
jących poszczególne epizody, jednak prościej byłoby ukazać 
akcję w naturalnej chronologii.

Stary książę mieszkający w zamku w Pszczynie jest typowym 
przykładem wielkiego magnata. W młodości popełniał błędy; 
które i tak w niczym nie zmieniły jego życia. Chorobliwie za­
zdrosny (a miał powody, był bowiem „szwagrem” samego cesa­
rza) oddala swoją żonę. Synów wychowuje na podobnych sobie 
niefrasobliwych magnatów. Powoli traci jednak nad nimi kon­
trolę.

Najmłodszy odchodzi z matką, średni „wynaradawia się” przej­
mując wiarę katolicką i „wynaturza się” objawiając nieprawi­
dłowe skłonności seksualne. Najstarszy, typowy obraz porządnego 
pracowitego Niemca, staje się z czasem dziedzicem fortuny von 
Teussów.

Głowa rodziny, stary arystokrata, z właściwą swojej klasie 
fantazją, wprowadza do pałacu nową żonę. Ta staje się z czasem 
obiektem zainteresowania njmłodszego syna. Przyłapani na „go­
rącym uczynku” zostają po magnacka ukarani — muszą się oże­
nić (sic!).

Nowożeńcy (Grażyna Szapołowska — znakomita jak zwykle 
w scenach erotycznych, i Bogusław Linda) wyjeżdżają do Mo­
nachium. Na światło dzienne wychodzą „interesy” najstarszego 
brata, jego współpraca z hitlerowcami Stary książę cofa więc 
listy uwierzytelniające swemu następcy (Olgierd Łukaszewicz), 
budzi się w nim Polak formalnie istniejący od przyjęcia narodo­
wości polskiej podczas Powstań Śląskich.

Film kończy powojenna sekwencja, kiedy Fryderyk przyjeżdża 
do rodzinnej Pszczyny i dołącza do wycieczki zwiedzającej jego 
rodzinny zamek.

TADEUSZ SKOCZEK

GIEŁDA KULTURY 
ZAKŁADOWEJ

W dniach 1—1 kwietnia 
odbywały się w Ośrodku 
Kultury Huty im. Lenina 
przy ul. Majakowskiego O- 
gólnopolskie Konfrontacje 
działalności kulturalnej za­

kładów pracy, czyli giełda 
programów placówek zakła­
dowych. W giełdzie uczestni­
czyli przedstawiciele zakła­
dowych domów kultury z 
Żywca, Cieszyna. Skarżyska- 
-Kamiennej. Ostrowca Świę­
tokrzyskiego, Częstochowy, 
Bielska Białej i Tych.

(JW

STRONA 10 GLOS NOWEJ HUTY



SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
AURA w dalszym ciągu nie sprzyja futboli storn. Mimo że to 

już przełom marca i kwietnia, mecze piłkarskie wciąż rozgry­
wane są w bardzo trudnych warunkach terenowych, na roz- 
«niękiych płytach. Podczas niedzielnego meczu piłkarzy Hutni­
ka z Zagłębiem Sosnowiec przez cały czas siąpił deszcz, było zi­
mno. Nie pozostało to bez wpływu ua poczynania obu drużyn 
na .«nsku...

Sosnowiczanie przyjechali do 
K: ..kowa z nastawieniem nie- 
pr_cgraiua meczu, grali uważ­
nie w obronie, jedynie od cza­
su do czasu kontratakując. 
Nic więc dziwnego, że przez 
większą część meczu hutnicy 
mieli przewagę, a także kilka 
okazji do zdobycia bramek. 
Mcgła ona już paść dosłownie 
tuż po gwizdku p. Stanisława 
Puuórskiego, kiedy to po bar­
dzo iadnym zagraniu Majche- 
ra w idealnej sytuacji znalazł 
się Kasztelan, ale z 16 metrów 
strzelił płasko tuż obok słup­
ka.

pierwszych 20 minutach 
po, c ileczni Leszka Cmikiewi- 
cza i Władysława Lacha stwo­
rzyli jeszcze dwie znakomite 
sytuacje strzeleckie. Po indy-

niem karnego za faul na 
Krupie. Sędzia miał inny po­
gląd ua lę sprawę. Naszym 
zdaniem karnego również nie 
było. Kilka minut później mo­
gło być jednak 2—0 dla Hut­
nika. Najpierw świetnie strze­
lał z daleka Dybczak, a chwilę 
potem pięknie chciał przclobo- 
wać bramkarza Tyrka.

Im bliżej końca, tym gospo­
darze bardziej myśleli o u- 
trzymaniu wyniku niż atako­
waniu bramki Zagłębia, co 
mogło się na nich „zemścić”. 
Dosłownie w ostatniej minucie 
piłkarze z Sosnowca przepro­
wadzili pokazową akcję, po 
której sam na sam z bramka­
rzem Hutnika znalazł się Ha- 
merlik. Kwiatków ski zachował 
się jednak bezbłędnie, skrócił

„GOL ŻYCIA”
A. Słowakiewicza

widualnej akcji Walankiewicz 
tra.ił w bramkarza, a po za­
graniu z rzutu wolnego świet­
nie strzelał lewą nogą obroń­
ca Kot (piłka przeszła znowu 
koło słupka).

Hutnicy nadal byli aktywni 
I w 40 minucie los się do nich 
uśmiechnął. Po znakomitym 
zagraniu na polu karnym przez 
Gabrycha do piłki doszedł 
SŁOWAKIEWICZ i strzałem 
nie do obrony umieścił piłkę 
w siatce. Był to „gol”, jaki 
rzadko ogląda się na naszych 
boiskach — „gol życia”. Nic 
więc dziwnego, że strzelec cie­
szył się iście po... argentyń- 
eku.

W II połowie kibice liczyli 
na powiększenie bramkowego 
konta przez hutników, jednak 
ci wyraźnie spuścili z tonu, od­
dali inicjatywę zagłębiakom, 
którzy za wszelką cenę chcieli 
odrobić straty.

W 53 minucie goście ostro 
zaprotestowali przeciwko de­
cyzji sędziego, który nie po­
dyktował słusznego ich zda-

kąt oddania strzału i wybił pił­
kę. Zasłużył sobie tym samym 
na miano zawodnika nr 1 w 
swoim zespole.

Z pewnością cieszy 3 kolej­
ne zwycięstwo piłkarzy Hutni­
ka.

Pojutrze o godz. 15 hutnicy 
spotkają się w bardzo waż­
nym (i trudnym) meczu w 
Knurowie przeciwko Górniko­
wi, który zajmuje 3 pozycję w 
tabeli i ma 6 punktów prze­
wagi nad krakowską drużyną. 
Nietrudno obliczyć, ile wyno­
siłaby ta przewaga w wypad­
ku wygranej drużyny z No­
wej Huty i co by oznaczała».

(m)
HUTNIK — ZAGŁĘBIE S.

1—0 (1—0)
Bramkę zdobył w 40 min. A. 

Słowakiewicz.
Sędziował S. Podgórski z 

Wrocławia. Widzów ok. 1 tys.
HUTNIK: Kwiatkowski — 

Walankiewicz, Kot. Dybczak, 
Słowakiewicz — Karaś, Kasz­
telan. Bolek, Gabrycb — Tyr­
ka (67 min. Góra), Majcher.

Siczypiorniści nie zawodzą
Kolejne dwa pewne zwycięstwa odnieśli w meczach o mi­

strzostwo II ligi szezypiorniści Hutnika, wygrywając we wła­
snej Lali z groźnym zespołem Fabłoku Chrzanów 22—17 131—20 
(w pierwszej rundzie hutnicy stracili z nim aż 3 punkty).

Goście okazali się wymagającym rywalem. Szczególnie 
w pierwszym spotkaniu opinie o ich wzrastającej formie nie 
byiy przesadzone (jak pamiętamy dwa tygodnie temu wygrali 
u siebie z samym liderem — Wisłą Płock i to dwukrotnie!). 
Piłkarze ręczni z Chrzanowa stoczyli w sobotę z hutnikami 
równorzędny pojedynek trzy razy obejmowali nawet w I po­
łowie prowadzenie. Częściowo taki obrót sprawy na parkiecie 
był jednak wynikiem chaotycznej gry podopiecznych trenerów 
B. f ulary i S. Rysia, którzy w wielu idealnych .sytuacjach za­
miast do bramki trafiali w słupki czy poprzeczkę. Innym zno- 
wuż razem świetnie spisywał się bramkarz gości (obronił kar­
nego wykonywanego przez Ćwika).

Na szczęście w II odsołnie. po krótkim okresie wyrównanej 
walki, gospodarze przyspieszyli grę. wykorzystali błędy prze­
ciwników (nie strzelili dwukrotnie karnych — w bramce stał 
Gonciarczyk!) i odskoczyli na bezpieczną odległość — najpierw 
na 15—12 i 18—15, e później 19—16 Radne akcje Prószyńskie- 
<•). Ostatecznie mecz zakończył się 5-bramkowym zwycię­
stwem Hutnika, ale przyszło mu ono wyjątkowo ciężko. War­
to zaznaczyć, że przez cały mecz indywidualnie pilnowany był 
Obrusik (zdobył tylko jedną bramkę), a czerwoną kartkę za 
3 wykluczenia otrzymał Szargiej.

Mecz niedzielny przebiegał już zdecydowanie pod dyktando 
hutników, którzy od początku przejęli Inicjatywę, powiększali 
przewagę i wygrali bez wysiłku Goście wyglądali na wyraźnie 
zmęczonych meczem sobotnim W ich barwach występował 
b. zawodnik Hutnika Marek Piekarczyk, który należał do sil­
niejszych punktów swojei drużyny. I tym razem nie obeszło 
się bez czerwone! kartki dla zawodnika Hutnika. Otrzymał ją 
— za takie samo przewinienie, co Szargiej — Obrusik.

HUTNIK — FABLOK CHRZANÓW 22—17 (11—10) i 31—20.
Bramki zdobyli- Ćwik 5 i 7, Walka 5 I 2, Smolarek 4 i 8. 

Pater 3 i 5, Szargiej 1 i 4, Tomaszewski 1 i 1, Prószyński 2 i 0, 
Obrusik 1 i 3. Ermel 0 i 1.

XXXIV SPARTAKIADA KM HIL
UWAGA! rencji Spartakiady — pływa­

nie. W każdym zespole musi 
7 hm., tj. wc wtorek o godz. wziąć udział trzech mężczyzn 

15 odbędzie się jedna z konku- i jedna kobieta.

GŁOS NOWEJ HUTY

PO WALNYM ZGROMADZENIU DELEGATÓW KS „HUTNIK"

Wyniki sportowe 
wciąż niezadowalające...

DOKŁADNIE 116 delega­
tów (na ogólną liczbę 139) 
oraz spore grono zaproszo­
nych gości zebrało się w u- 
biegły czwartek 26 marca w 
sali 157 bud. „Z" HiL na 
Walnym Zgromadzeniu Dele­
gatów KS „Hutnik”, by oce­
nić działalność za ostatnie 3 
lata i wybrać nowe władze. 
Zebranie trwało 3 godziny.

Dyskutowano głównie o 
tym, co zrobić, by wyniki ta­
kiego potentata na skalę kra­
jową, jakim jest Hutnik (klub 
zrzesza 704 zawodniczek i za­
wodników. prowadzi działal­
ność w 7 sekcjach, w tym 2 
pierwszoligowych — siatków­
ka 1 la.) odpowiadały rze­
czywistym wymaganiom śro­
dowiska robotniczego kombi­
natu, były na miarę wydat­
kowanych środków i przygo­
towanej bazy sportowej. Nie 
ma bowiem co ukrywać, że 
choć Hutnik Kraków nadal

zajmuje znaczącą pozycję w 
sporcie polskim, wyniki u- 
zyskiwane przez jego przed­
stawicieli są daleko niezado­
walające. Nie odzwierciedla­
ją dobrych warunków, jakie 
klub stworzył poszczególnym 
sekcjom i to zarówno w za­
kresie szkoleniowym, jak i 
socjalno-bytowym. Wiele w 
tym winy samych zawodni­
ków. ale także szkoleniow­
ców, którzy nie zawsze po­
trafią wyegzekwować od 
swoich podopiecznych maksi­
mum zaangażowania, przy­
kładania się do meczów czy 
treningów. Wiele do życzenia 
pozostawia przy okazji praca 
ideowo-wychowawcza. stąd 
nierzadko występki sportow­
ców spod znaku Hutnika, nie 
licujące z postawą sportow­
ca. Nieprzypadkowo więc w 
Uchwale Walnego Zgromadze­
nia działalność ideowo-wy­
chowawcza uznana została za 
jeden z głównych kierunków

pracy klubu. Wiele wysiłku 
skieruje się również, by po­
zyskiwać wciąż nowych dzia­
łaczy do poszczególnych se­
kcji, utrzymać kontakty z 
zakładami opiekuńczymi. Po­
wstanie Rada Trenerów, któ­
ra winna być organem opi­
niodawczym dla Zarządu Klu­
bu. W większym stopniu niż 
dawniej rozliczać się będzie 
kadrę szkoleniową z zadań 
postawionych przez Zarząd.

Jeśli chodzi o działalność 
inwestycyjną planuje się w 
pierwszej kolejności dokoń­
czenie budowy krytego ką­
pieliska, zadaszenie lodowi­
ska i w przyszłości powstanie 
hali treningowej. (m)

PS Zawodnicy Hutnika, 
którzy demonstracyjnie opu­
ścili salą w trakcie Zgroma­
dzenia, lub w ogóle w nim 
nie uczestniczyli (bez uspra­
wiedliwienia), zostali ukarani 
karami pieniężnymi...

Skrót wystąpienia prezesa KS „Hutnik” 
STEFANA NIZIOŁKA na Walnym Zgromadzeniu 

Delegatów KS „Hutnik” w dn. 26 marca 1987 r.
a dzisiejszym Zgromadzeniu przyszło nam 
dokonać oceny działalności klubu obej­
mującej lata 1984—86, a także wybrać 

nowe władze. Przy takich okazjach zawsze się­
gamy wstecz, by z perspektywy czasu krytycz­
nie ocenić efekty naszej wspólnej działalności 
Warto — sądzę — przypomnieć sobie pierwszy 
okres działalności ustępującego Zarządu, czyli 
ostatnie miesiące 1982 roku. Kraj pogrążony był 
w ostrym kryzysie społeczno-gospodarczym, któ­
ry również bardzo mocno objął sferę sportu.

(...) W licznych rozmowach z zawodnikami 
i szkoleniowcami podkreślano fatalne wręcz 
warunki do uprawiania sportu wyczynowego. 
Elementarne braki w sprzęcie, kłopoty z zapew­
nieniem odpowiedniego wyżywienia i godziwych 
warunków socjalno-bytowych dla czołowych za­
wodników i trenerów przesądziły o kierunkach 
działania Zarządu. Znaleziono nowatorskie for­
my organizacyjne, które w konsekwencji umożli­
wiły osiągnięcie samodzielności finansowej Klu­
bu. Zarząd Klubu wypracował ostatecznie ta­
kie rozwiązania, które b. korzystnie zmieniły 
sytuację. W wyniku powołania w 1983 r. Za­
kładu Remontowo-TJ słupowego KS „Hutnik" 
zapewnione zostało źródło finansowania dzia­
łalności statutowej i częściowo inwestycyjnej 
bez oglądania się na dotacje państwowe czy 
też wsparcie ze społecznych środków.

(...) Wydawało się, że w ten sposób usunięto 
podstawowe przeszkody do wypracowania przez 
nasz Klub liczących się wyników sportowycn. 
Rzeczywistość, niestety, zweryfikowała nasze 
poglądy. Mimo bowiem dobrych warunków, ja­
kie zapewnił Klub, wyniki sportowe osiągnięte 
przez zawodników Hutnika — generalnie rzecz 
biorąc — należy uznać za niezadowalające, 
a ostatnie „wyczyny” w koszykówce żeńskiej 
i męskiej — za wręcz kompromitujące. Nie 
chodzi tu o sam fakt, że koszykarki nie awan­
sowały do ekstraklasy, a koszykarze spadli do 
II ligi. Chodzi mi o postawę, zaangażowanie sa­
mych zainteresowanych w stworzeniu prawdzi­
wego widowiska sportowego i szacunek dla sze­
rokiej rzeszy kibiców. W tym kontekście nie 
możemy być również zadowoleni z postawy 
siatkarzy, szczególnie w ostatnich meczach, mi­
mo że zdobyli wicemistrzostwo. Dobra drużyna 
nie może schodzić poniżej pewnego określone­
go poziomu.

(...) Gdzie należy szukać powodów wyraźnych, 
niekorzystnych rozbieżności pomiędzy stworzo­
nymi dobrymi warunkami a osiągniętymi wy­
nikami sportowymi? Jest ich kilka.

(.„) Jak już powiedziałem korzystnie został 
rozwiązany jeden z najtrudniejszych problemów 
ten. samofinansowanie działalności statutowej. 
Niestety (...) zapomnieliśmy o nie mniej waż­
nym zadaniu, jakim jest rzetelne i konkretne 
rozliczanie z postawionych zadań. Jako prezes 
muszę sobie przypisać w tym zakresie popełnie­
nie szeregu błędów Zbyt liberalnie stawiałem 
sprawę dyscyplinowania różnych sfer działalno­
ści. Wydawało się, że dobre ojcowskie serce 
zastąpi niezbędny poziom dyscypliny. Pomyli­
łem się. (...) Nieprawidłowością było funkcjono­
wanie Prezesa Klubu na zasadzie sklepiku, 
który załatwia „szwarc, mydło i powidło”. Za­
angażowany w drobiazgi i nieistotne sprawy nie 
poświęcałem odpowiednio dużo czasu na spra­
wy problemowe i strategiczne. Te niedociągnię­
cia w przyszłej działalności Zarządu i Prezesa 
muszą być bezwzględnie usunięte.

(...) Niezmiernie ważną kluczową wręcz rolę

mają do spełnienia w Klubie szkoleniowcy róż­
nych szczebli. (...) Dobry trener to przede wszy­
stkim wychowawca, który swoim osobistym 
przykładem tworzy odpowiednią atmosferę id 
zespole. Dbając o osiąganie dobrych wyników 
szkoleniowych pamięta również o kształtowaniu 
prawidłowych postaw swoich podopiecznych. 
Takie elementy wychowawcze jak patriotyzm, 
przywiązanie do barw klubowych, godne repre­
zentowanie Klubu, a często kraju oraz rzetel­
ność w wykonywaniu swoich obowiązków nigdy 
nie mogą i nie będą zastąpione przez najwięk­
sze nawet premie i świadczenia materialne. (._) 
Niestety, zbyt często spotykaliśmy się z trenera­
mi, dla których jedynym wyznacznikiem okre­
ślającym sposób postępowania była strona ma­
terialna. "

(...) Nie możemy być zadowoleni z pracy z mło­
dzieżą (...) W drużynach ligowych klubu nie mc 
właściwie juniorów (...) Świadczy to o malej 
skuteczności pracy z zapleczem. (...) Jesteśmy 
zbyt rozrzutni w traceniu naszego narybku. („J 
Chcę podkreślić, że nie będziemy się wzbraniać 
przed transferami, ale muszą one być przemy­
ślane i uzasadnione.

(...) Sport polski jest sportem zawodowym, ze 
wszystkimi tego stwierdzenia konsekwencjami. 
Szanujący się zawodowiec w każdej dziedzinie 
dba o dobre imię profesji, którą reprezentuje, 
zabiegając o uznanie społeczne, o szacunek dla 
swej pracy i jej efektów. Tymczasem niektó­
rzy sportowcy zawodowi, również naszego klu­
bu postępują tak, jakby robili wszystkim łaskę, 
także tym, którzy wybrali się na sportowe wi­
dowisko.

(...) Bywa, że zawodnicy bronią się rękami 
i nogami przed zaszczytem reprezentowania 
barw narodowych. (...) Mamy w naszym Klubie 
do czynienia z rentierami sportowymi, którzy 
cały wysiłek kierują nie na osiąganie wysokich 
wyników, lecz wręcz starają się ten poziom 
obniżyć, szukając' możliwości stworzenia sobie 
dobrej, nie wymagającej wysiłku bazy mate­
rialnej. (...) Chciałbym jednoznacznie stwier­
dzić, że w KS „Hutnik” każdy wybijający się 
uczciwy i rzetelny sportowiec czy trener znaj­
dzie bardzo dobre warunki dla rozwoju swoje­
go talentu, ale leserzy nie mają czego szukać! 
(...) Pragnę przeprosić za to, że skoncentrowałem 
się na negatywach, że być może niektóre zja­
wiska nadto generalizowałem. Chciałbym więc 
w tym miejscu przekazać słowa uznania tym 
zawodnikom, trenerom i działaczom, którzy 
właściwie rozumieją swoje posłannictwo, po­
mnażając nasz wspólny dorobek.

Z wielkim uznaniem chciałbym się odnieść
do wszechstronnej pomocy jaką uzysku­
jemy ze strony krakowskich władz, szcze­

gólnie Komitetu Krakowskiego PZPR, kierow­
nictwa polityczno-administracyjnego kombinatu, 
Rady Patronackiej, władz dzielnicowych. Dzię­
kuję naszym władzom sportowym, związkom 
i federacjom i naszej krakowskiej uczelni spor­
towej. (...) Słowa szczerego podziękowania kie­
ruję pod adresem dziennikarzy sportowych, któ­
rzy najczęściej krytycznie, ale obiektywnie pi­
sali o naszym Klubie. Będę jednak szczery. Nie 
dziękuję tym dziennikarzom, którzy, tendencyj­
nie ,często z zastosowaniem chwytów poniżej 
pasa próbowali udowadniać wątpliwej jakości 
teorie i poglądy. Jeśli mamy wspólnie budować 
przyszłość polskiego sportu, to róbmy to z wza­
jemnym szacunkiem (...) nawet wówczas, gdy 
nasze poglądy nie są zbieżne.
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▼
Joanna 
Wołek

(pracuje w Przedszkolu nr 
102 jako nauczycielka)

(Nadesłała 
Bożena Fatdyga)

▲
CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA
RATUNEK DLA KRZYWYCH WIEŻ

Radzieccy inżynierowie odnieśli sukces w dźwignięciu i wyprostowaniu prze­
chylającego się 9-piętrowego budynku w ukraińskim mieście Donieck. Są oni 
zdania, że ich metoda może być śmiało zastosowana do wyprostowania krzy­
wej wieży w Pizie (we Włoszech). Inżynierowie z Instytutu Geochemiki Ko­
palnianej użyli w Doniecku nowego typu dźwigów hydraulicznych, wzmocnio­
nych u podstaw lanym betonem W wyniku całej operacji budynek zbliżył się 
o 60 cm od krzywej do idealnego pionu. Równolegle przeprowadzono korekty 
w systemie kanalizacji, wodociągów i wind. Mieszkańcy budynku podczas 
trwania prac nie musieli opuszczać swoich mieszkań.

SPRZĄTA ZA WAS...

Mały robot, całkowicie zautomatyzowany. Zamiata, myje i pastuje podłogi. 
Wszystkie te zajęcia wykonuje z szybkością 480 metrów kwadratowych na 
godzinę. Pierwszy tego typu robot wykonała japońska firma „Toshiba i Mut- 
sui“ Głównym celem producentów tego aparatu było ograniczenie liczby lu- 

) dzi zatrudnionych przy sprzątaniu dużych lokali i skróceniu czasu pracy w 
I nocy. „Auto sweepy" (bo tak nazywa się robot) porusza się z szybkością 25 
' metrów na minutę. Specjalny czujnik nakazuje robotowi natychmiastowe za- 
■ trzymanie się w przypadku natrafienia na nieprzewidzianą przeszkodę.

, Pani Ulatijlda odpowiada

Bardzo proszę Czytelników i moich Korespondentów o cierpliwość. No pewno 
wszystkie pytania znajdą w tej rubryczce odpowiedź. Musi to jednak trochę 
potrwać. Mogę odpowiadać najwyżej na dwa pytania (ze względu na miej­

sce).
Przypominam, że listy skierowane do 

„p. Matylda”.
Dziś KASI Z. z Wadowa (problem 

niezwykle aktualny na wiosnę, ale nie 
tylko)

< Mam szesnaście lat. Jestem podob­
no ładna. Wydaje mi się, że nie mam 
większych wad. Ale już dwóch chłop­
ców odeszło bez większych wyjaśnień. 
Wydaje się, że muszę być sama. A nie 
ehcęl

mnie dobrze byłoby opatrzyć dopiskiem

Uczucia chłopców nastolatków są nie­
stałe (wśród doroślejszych też tak się, 
niestety, zdarza 1 też uczucia umierają 
śmiercią naturalną). Są to normalne 
kłopoty młodzieży (i nie tylko). Z cza­
sem trafisz na chłopca, który wyrósł 
już z tego stadium i zapragnie przy 
twoim boku stabilizacji. Trochę cierpli­
wości.

Z kroniki milicyjnej

Sprawa nielegalnego handlu alkoholem to problem, z któ­
rym ciągle borykają się organa porządkowe. Wszech­
obecne, „szacowne” babcie meliniary, mieszkania peł­

niące role spelunek to nie nowość. Ostatnio ogromnym kło­
potem stali się tak zwani handlarze obnośni, którzy w swoim 
podręcznym bagażu w kilku newralgicznych punktach mia­
sta o każdej porze dnia i czasami nocy oferują pół litra 
„Czystej". W końcu klienta trzeba sobie znaleźć, a potem go 
do siebie przywiązać. Zastosowanie w tym fachu starych 
handlowych, a właściwie handlarskich maksym jest na 
wskroś pożądane.

Godzina 14. Do grupki pracowników KM HiL obok bramy 
przy Centrum Administracyjnym podchodzi mężczyzna, kon­
spiracyjnym szeptem reklamujący swoje usługi. Pora nie jest 
rzeczywiście zbyt późna, ■można zresztą od czasu do czasu 
przyjemnie spędzić czas w miłym gronie — rozumują zain­
teresowani — kupując za składkowe pieniądze kilka butelek 
¿Żytniej". Tak też się najczęściej dzieje — interes kwitnie, 
kulturalna obsługa, no i frontem do klienta. Potem dla wie­
lu hutników powrót w rodzinne pielesze się wydłużd, a rano 
w pobliżu wejścia na teren kombinatu znowu możemy spot­
kać znajomą twarz z niewinnie wyglądającą aktówką. Dla 
skacowanych propozycja zakupu rozweselacza jest często nie 
do odrzucenia, chwila strachu przy przejściu przez bramę 

„Oferta* przy bramie
i zaczynamy żyć pełnią życia. Jesteśmy co prawda biedniejsi 
o te kilkaset złotych, ale nikt nie posądzi nas o bumelkę, mi­
mo że dniówkę przeznaczamy na leczenie kaca.

Jak się okazuje, jest to poważny problem, a o tym, że nie 
jest to forma na dłuższą metę zbyt opłacalna, przekonują 
się coraz nowsi amatorzy tej handlowej specjalizacji. Uzmy­
słowiła to być może niektórym ostatnia akcja sił porządko­
wych, przeprowadzona w połowie marca przed Centrum 
Administracyjnym HiL w godzinach południowych. Zatrzy­
mano pięciu handlarzy, z których jeden okazał się pracow­
nikiem huty, reszta to emeryci i renciści. Łącznie zatrzymano 
przy nich 24 butelki toódki i 36 tys. zł pochodzących z niele­
galnych transakcji. Ponadto w mieszkaniach niektórych » 
nich znalezióno przygotowane do dalszej sprzedaży zapasy 
alkoholu, z tym, że niechlubny rekord wśród nich dzierżył 
Józef Ł. u którego w szafie stały oczekujące na dalszą dy­
strybucję 64 butelki. Pan Józef, operator w Zakładzie Stalo­
wniczym, jako jedyny z zatrzymanych odpowiada za popeł­
niony czyn według paragrafów kodeksu karnego i w jego 
sprawie toczy się jeszcze postępowanie. Wynika to z poważ­
niejszego i szerszego zasięgu jego działaności.

ozostali z zatrzymanych otrzymali natychmiastowe wy­
roki w trybie przyspieszonym, wyrażające się oprócz 
przepadku zgromadzonych alkoholowych zapasów i ogło­

szeniem sentencji wyroku w prasie, także grzywną w wy­
sokości od 60 do 70 tys. zł. Artykuł 43 ustawy „O wychowa­
niu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi" wyraźnie 
mówi, że „kto sprzedaje lub podoje napoje alkoholowe w 
wypadkach, kiedy jest to zabronione, albo bez wymaganego 
zezwolenia lub wbrew jego warunkom, podlega karze pozba­
wienia wolności do lat 2, ograniczenia wolności albo grzyw­
ny". Na podstawie tego artykułu odpowiadali też obnośni 
handlarze. .

(MARK)

Śmiejmy się z głupich, choć 1 przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACHOMACHIA", Pieśń piąta)

ZNAJOMI
Przed wystawą jubilera:
— Zobacz jaki piękny pier­

ścionek z dużym brylantem.
— Rzeczywiście ładny.
— Ciekawe ile trzeba za­

płacić za taki brylant*
— To zależałoby od sędzie­

go.

KROWY
W niedzielę, kiedy odbywa­

ło się w kościele nabożeń­
stwo, spotkał ksiądz chłopa 
pasącego krowy na pastwi­
sku i zapytał:

— Dlaczego nie jesteś w 
kościele?

— Bo ja proszę księdza wo­
lę paść krowy i myśleć o Bo­
gu, niż być w kościele i my­
śleć, że krowy głodne.

W SĄDZIE
— Imię i nazwisko oskar­

żonego?
— Tadeusz Kościuszko.
— Sławne nazwisko.
— Sławne, panie sędzio, 

muszę jednak zaznaczyć, że 
nie jestem tym, którego pan 
sędzia ma na myśli.

mZY LESZCZYŃSKI

ZDECYDOWANY DUREŃ 
Głowę uciąć sobie da. 
żeby dowieść, że ją ma.

GDYBY...
Gdyby swyciężył św. Jerzy 
w walce se smogiem, 
w e u d bym uwierzył.

ZACIETRZEWIENIE 
Golono, strzyżono - • łysieniu 
tylko nikt nie myśli 

w zacietrzewieniu.

ODPOWIEDŹ 
Dlaczego jest w głowie 
kapuścianej głąb? 
Bo prędzej niż rozum 
można strawić go.

Humor
SĄSIEDZI

— To obrzydliwe. Codzien­
nie rano na naszej wyciera­
czce przed drzwiami znajdu­
jemy dużo brudu.

— To nie z waszych bu­
tów?

— Nie, bo my wycieramy 
nogi piętro niżej.

W PARKU
Do samotnie siedzącej na 

ławce kobiety przysiadł się 
młody mężczyzna, rozmowa 
etę rozkręca, ona pyta:

— Proszę zgadnąć, ile ja 
mam lat?

— Tego z pewnością nie 
zgadnę. W każdym razie nie 
wygląda pani na tyle...

*
Spotkali się znajomi i roz­

mawiają:
— Mówisz, że jesteś jaro­

szem, ale dlaczego? .

— Bo ja bardzo lubię zwie­
rzęta. Jem tylko kaszę, owo­
ce i warzywa...

— Jeżeli tak lubisz zwie­
rzęta jak mówisz, to dlacze­
go zjadasz im jedzenie...

*
Żołnierz otrzymał przepu­

stkę i wybrał się z dziew­
czyną do parku. Znaleźli od­
ludne miejsce i usiedli obok 
siebie na ławce, rozmawiają, 
ale nic szczególnego się nie 
dzieje. Dziewczyna spojrzaw­
szy na chłopca mówi:

— Teraz rozumiem, jesteś 
żołnierzem i nic już nie u- 
miesz zrobić, bez rozkazu...

*
W czasie spaceru dziew­

czyna pyta mężczyzny, któ­
remu towarzyszy:

— Czy pan sobie mnie 
przypomina? Przed trzema 
laty pytał mnie pan, czy wyj­
dę za pana za mąż...

— No i jak? Wyszła pani?

Wybrał — JÓZEF MATLĘGA

„CUMELKI" x
Rys. TADEUSZ KAWECKI
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